
r  187. Kraków, 18 Sierpnia—Piątek.
('*«» wychodzi codziennie wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra „Czasu,“ o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., z przesyłką pocztową 12 C.

fi*f e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie Austryackiem..........................

>i do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 
caryi i T urcyi. .............................................

na rok na kwartał na 2 miesiące
„ 24 .  6 .  5

„ 32 » 8 -  6

na 1 miesiąc 
„ 2-50

w  Wl0- ~  Łdsty reklam acyjne niezapieczętowane niepodlcgają opłacie pocztowej. — L istów  r 
anych nie przyjmuje się. — K ę k o p ia m a  nadsyłane Redakcyi niezwracają się, lecz bywają

efranko-
niszczone.

CZAS
Rok 1876.

g p y o sayi!

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
I V  ( i r a i k o w i e i  Administracya „CZASU," księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskieg
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. Og-JosEeEStt (inseraty) przyjmują się za opłatą od miejsca wie 
sza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 ć.
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30* c. za każdy raz. W o łą c a e n l  
•to  „ C z a s u a  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 100 egzempŁ 
dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. * Przypadającą należytośó 
uprasza się n a [ ir z ń d  nadesłać przekazem pocztowym. M g f o s z e n in  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują: 
we l a r o w i e  W. Piątkowski ul. Teatralna 9; w 1 'a r y ż n  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix 
Rouge 2, (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33); w W i e d n i u  pp. Haasenstein & 
Voglor (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik Stu- 
benbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 

(t. L. Daube & Com. (także w Frankfurcie n. M.), Rotter & Com.

^  Kraków 17 sierpnia.
Wosbbotę zamkniętą została sesya obu 

izb grom ad zen ia  narodowego w Wersalu. 
Zapisujemy ten fakt prawie tylko dla zwy- 
C2a.ju, a raczej dla tradycyi dziennikarskiej, 
Nakazującej witać i żegnać reprezentacyę 
Narodu, który tak jeszcze niedawno utracił 
przewodnie w polityce świata stanowisko, 
a i dziś pod wielu względami nie ustąpił 
pierwszeństwa nawet zwycięzcom. Zdawa­
łoby s ię , że Zgromadzenie narodowe win- 
No było nabrać więcej ważności, niż za cza­
sów napoleońskich, kiedy parlamentaryzm 
był tylko formalnością obok rządów osobi­
stych. D ziś właściwie wszelka władza w y­
chodzi ze Zgromadzenia narodowego i dwu­
izbowy parlament jest wszystkiem. Idea 
państwa do swego zenitu doprowadzona 
■w Niemczech, właściwie nie istnieje we 
Francyi. Władza, instytucye, urządzenia, 
^szystko to nie ma już innej podstawy i 
innego źródła, okrom reprezentacyi narodo­
wej- A jednak nic bardziej b łahego, dro­
biazgowego i ciasnego nad rozprawy tego 
Zgromadzenia, nad spory, które w jego  
łonie powstają.

Znikły wprawdzie niemal całkowicie da 
wne podziały na stronnictwa monarchiczne, 
a przynajmniej nie wywieszają już swoich 
sztandarów. Jedno tylko widmo bouaparty- 
zmu pojawia się niekiedy, wywoływane na- 
miętnemi a niekiedy skandalicznemi rekry- 
minacyami lewicy. Na prawicy wprawdzie 
uszczuplony co do liczby, ale bardziej zje­
dnoczony zastęp konserwatystów, nie roz­
dzielających się już na dawne frakcye mo­
narchiczne, ale broniący zasad zachowa­
wczych i katolickich. Punkt ciężkości w 
Izbie niższej przeniósł się całkowicie do 
lewego środka, które wzięło górę nad fra- 
kcyą centrum prawego, w wielu sprawach 
pociągając ją  za sobą, samo zaś będąc po 
Pychanem przez lewicę. Przez śiodek bo­
wiem Izb francuskich przechodzi linia gra­
niczna między zasadami zachowawczemi i 
katolickiemi a zasadami z r. 89, czyli wy- 
nikającemi z rewolucyjnych „praw czło- 
w ieka“. Wszystkie prace ustawodawcze te­
gorocznej sesyi, szczupłe zresztą i nader 
powierzchownej tylko doniosłości, noszą na 
sobie cechę tych doktryn, wypływających 
z zasad r. 89. Oczywiście, że w tym kie­
runku racyonalizmu, jeśli nie otwartego ra­
dykalizmu, Zgromadzenie narodowe francu­
skie spotyka się, a raczej idzie zwolna za 
wzorem liberalizmu i bezwyznaniowości Nie­
miec. Że jeszcze usiłowania wzbudzenia 
francuskiego K ulturkam pfu , pomimo wido­
cznych starań, nie rozwinęły się, przypisać 
to jedynie należy,[ że we Francyi nie ma 
obecnie silnego państwa, ani silnego rządu.

Aby wydać wojnę K ościołowi, trzeba się 
oprzeć na rządzie czy to imperyalistycznym, 
czy rewolucyjnym. Otóż rząd francuski jest 
słaby i chwiejny, a nadto nie może się pu 
ścić na wody mętnego radykalizmu lub o 
twartej bezwyznaniowości, chociaż posiada 
gabinet liberalny i nieprzyjazny katolicy­
zmowi. Wszelako hamulcem jest tu osoba 
Prezydenta, której nietykalność do lat sie­
dmiu jest jedyną pozostałością ustaw o sie­
dmioleciu. Marszałek Mac-Mahon poświęca­
jąc Buffeta i przyjmując dzisiejszy gabi­
net, stanowczo oświadczył, że o krok dalej 
nie pójdzie. Przychodzi mu wprawdzie nie 
raz uczynić jakie ustępstwo, jak świeżo 
przy wykreśleniu z budżetu pozycyi na u- 
sługę duchowną w armii, czyli zgodzenie 
się na bezwyznaniowość wojska. W  innych 
wypadkach, jak w sprawie wolności wycho­
wania, drugim hamulcem przed radykalne- 
mi reformami okazała się Izba wyższa.

Współzawodnictwo tych dwóch ciał re­
prezentacyjnych z jednego wynikających 
źródła, bo z powszechnego głosowania, nie 
doprowadziło do starć, ale zawsze pomna­
ża trudności i zawikłania.

Politycznej myśli, któraby się mogła przy­
czynić do podniesienia godności narodu na 
zewnątrz, lub myśli reformy, któraby pro­
wadziła do poprawy wewnętrznych stosun­
ków, daremnie szukać w pracach i proje­
ktach tegorocznej sesyi. Francya coraz 
bardziej przestaje być politycznym naro­
dem, a staje się narodem przemysłowym. 
Potęga ekonomiczna ma tu wynagrodzić 
dawną sławę, dobrobyt powszechny w yle­
czyć choroby socyalne. Próżność narodowa 
w tym kierunku pociesza się tryumfami 
przemysłu Francyi nad przemysłem nie­
mieckim, a kredyt publiczny nie tylko usta­
lony, lecz przechodzący zwykle potrzebę, 
ma być jedyną rękojmią bezpieczeństwa 
wewnątrz i zewnątrz. Formy republikanckie 
odpowiadają temu usposobieniu narodu, bio­
rącemu rozbrat z wielką rolą historyczną, 
a szukającego tylko materyalnej potęgi. 
Nie dosyć to jednak: Holandya posiada 
największe stosunkowo kapitały w kiesze­
niach swoich obywateli, a jednak jest bez­
silną, odkąd za jedyny cel ambicyi poczy­
tała bogactwo. Ta sama doktryna ekono­
miczna przywiodła niegdyś do upadku bo 
gate republiki włoskie i potężniejszą i bo 
gatszą od nich Hiszpanię.

K0KESP0NDENCYA „CZASU."
Wiedeń 16 sierpnia.

(.R .) Szef sekcyi w ministerstwie spraw zagranicz­
nych baron Hoffmann, tajny radca, mianowany zo­
stał wspólnym ministrem skarbu. Opróżnioną po

zmarłym bar. Holzgetkanie posadę wspólnego mini­
stra skarbu piastował prowizorycznie hr. Andrassy. 
Wiadomo, jak szczupłym jest zakres działania, po­
zostawiony wspólnemu ministrowi skarbu w dualisty­
cznym ustroju państwowym. Bardzo wiele gło3Ów— 
wbrew osnowie ugody z r. 1867, oświadczyło się 
było za zwinięciem tej za zbyteczną uznanej posady. 
Drwiąco wspominają o niej, zawsze z dodatkiem, że 
wymaga tylko zręcznego buehhaltera. Uważają tę po­
sadę po prostu za sinekurę, którą można _ uszczęśli­
wić zgrzybiałego w służbie biurokratę, chciwego pię­
knej i popłatnej rangi ministra. W chwili, gdy po­
sadę tę powierzają baronowi Hoffmannowi, nabiera 
ona ze względu na osobistośó nowego mmistra_— 
niewątpliwego znaczenia. Baron Hoffmann r.ie jest 
człowiekiem, potrzebującym sinekury, ani też tak 
mało ambitnym, aby zrzec się miał tak łatwo stano­
wiska wpływowego, jakie dotąd miał niewątpliwie 
w ministerstwie spraw zagranicznych. Baron Hoff­
mann je3t człowiekiem czynnym, sprytnym i obrot­
nym; ma on zamiłowanie do władzy i umio ją 
dzierżyć, w właściwy sobie sposób. Uchodzi on 
szczególnie za mistrza w sprawach prasowych. Jako 
szef sekcyi prezydyalnej w* ministerstwie spraw 
zagranicznych baron Hoffmann — obok spraw dy­
plomatycznych —  zajmował się także prasą i cen­
zurą teatralną. Zna on zbyt dobrze siłę prasy, dla­
tego zastrzegł sobie —  pomimo swej nowej godno­
ści — dotychczasowe zajęcie. Baron HoffiSann wi­
docznie niechce porzucić wyższej polityki, ani też 
stracić zetknięcia z wpływowemi czynnikami w życiu 
publicznem. Mało która nominacya wywoła tyle ko­
mentarzy i kombinacyj, co nominacya barona Hoff­
mana wspólnym ministrem skarbu, choćby tylko 
dla tego, że sprawy skarbowe obce są nowemu mi­
nistrowi. W ostatnich czasach krążyły pogłoski, 
jakoby pożycie między baronem Hoffmanem a hr. 
Andrassym nie było najlepszem, więc nie braknie 
zapewne głosów, które twierdzić będą, że awans ba­
rona Hoffmanna znaczy usunięcie z dotychczasowego 
stanowiska, jak też nie braknie głosów, że nominacya 
dzisiejsza barona Hoffmanna może tylko jest szcze­
blem do innej godności, bardziej decydującej. Faktem 
jest, że na teraz posada barona Hoffmanna w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych nie będzie obsadzoną, 
albowiem nowy minister i nadal załatwiać będzie 
wielką część czynności dotychczasowych. Dodajmy 
jeszcze, że baron Hoffmann odznacza się rzadką zna­
jomością stosunków stolicy, jak niemniej i prądów 
dworskich, a mniemamy, że wyczerpnęliśmy znacze­
nie nominacyi, jaka pojawić się ma w jutrzejszej 
Gazecie wiedeńskiej.

Paryż 14 sierpnia.

(B .)  Dekretem odczytanym w Senacie przez pre­
zesa gabinetu a w Izbie niższej przez ministra spraw 
wewnętrznych, marszałek zamknął tegoroczną zwy­
czajną sesyę parlamentu, która podług konstytucyi 
trwać powinna najmniej 5 mięsięcy. Minimum to 
przedłużono w tym roku tylko o dni cztery, lecz 
dyskusye budżetowe tyle się opóźniły, iż parlament 
będzie musiał powtórną odbyć sysyę nadzwyczajną. 
Dekret z d. 12 b.m. nie wspomina o tej konieczno­
ści, nie przesądza przeto daty nadzwyczajnej sesyi, 
lecz za wspólną zgodą rządu i Izb, data powtórnej 
sesyi ma być wyznaczoną na d. 4 listopada i w swoim 
czasie będzie przedmiotem nowego dekretu.

Z ostatnich posiedzeń parlamentu, faktami wybi- 
tnemi są: przyjęcie przez obie Izby ustawy municy­
palnej z modyfikacyą żądaną przez Senat, i wybór 
Dufauva w Senacie na miejsce Pcriera. Ustawa mu­
nicypalna, której los bardzo wydawał się wątpliwym, 
i która miała być użytą przez większość zachowaw­

czą Senatu dla pobicia gabinetu, a z nim Izby niż­
szej, ustawa ta w rzeczywistości utrzymała się w tej 
formie i treści, w jakiej pierwotnie projekt rządowy 
przedłożył ją  w Izbie niższej. Senat odrzucił tylko 
poprawkę z inieyatywy parlamentarnej powstałą, a 
przyjętą w Izbie za zgodą rządu, nakazując odnowić 
wybory gminne w trzy miesiące po ogłoszeniu usta­
wy. W tej samej przeto chwili, kiedy Senat odrzu­
cał tę poprawkę zamienioną w ustawie na art. 3, 
w Izbie niższej sprawozdawca komisyi municypalnej 
przedłożył powtórny raport, w którym wnioskował 
również za odrzuceniem tego artykułu, tak iż nie­
mal jednocześnie w obu Izbach głosowano na całość 
ustawy, a dziś znajduje się już ona jako obowowią- 
zująca w J o u r n a l o fjic ie l. Podnoszą tu jako dowód 
wielkiego umiarkowania i pojednawczych usposobień 
Izby niższej to ustępstwo uczynione Senatowi co do 
odrzuconego art. 3go. Prawda, że Izba mogła obsta­
wać przy swem żądaniu i ustępstwa nie uczynić, lecz 
w gruncie ustępstwo to zredukować się daje do dro­
bnego znaczenia. Ustawa z r. 1871 nakazuje odna­
wianie rad gminnych co lat trzy, że zaś ostatnie po­
wszechne wybory gminne odbyły się w listopadzie 
r. 1874, przeto pomimo poświęcenia art. 3go, o któ­
ry cała ustawa rozbić się mogła, wybory gminne 
będą musiały odbyć się w listopadzie r. 1877. Art. 3 
przyspieszał je tylko o jeden rok.

Podczas gdy organa skrajnej prawicy bardzo ży­
wo się uskarżają na mniemane odstępstwo, jakiego 
dopuścili się Orleaniści, głosując w senacie na Dofaura, 
podczas gdy radykalni znowu podnoszą głowę i żar­
tując z tych uzyskiwań prawic, w fakcie wyboru 
Dufaura znajdują dowód, że większość zachowawcza 
senatu została rozbitą, umiarkowani tylko są oglę­
dnymi w ocenianiu doniosłości tego wyboru, którego 
znaczenie nie może być jednostronnem. Jeżeli faktem 
samym odstępstwa orleanistów od prawic w tem 
głosowaniu, większość zachowawcza, postawiona dla 
wyboru Buffeta i odrzucenia ustawy Waddingtona, 
zachowaną być nie mogła, wszelako dwa te fakta, 
przyjęcia, acz z drobną modyfikacyą, ustawy muni­
cypalnej, i ofiarowanie krzesła senatorskiego Dnfau- 
rowi, podnoszą znaczenie opozycyi, jaką znalazła 
w senacie ustawa Waddingtona. Dziś już radykalni 
nie mają prawa twierdzić, że istnieje w senacie 
większość bezwzględnie i systematycznie opozycyjna, 
przeto gdy pojawią się znów sprawy, w których se­
nat postawi większość opozycyjną, opozycya taka bę­
dzie musiała być uważaną za opozycyę szczerze za­
chowawczą, działającą nie dla jakichś postronnych 
celów lub iudywidyalnych niechęci, lecz w imie za­
sad na niebezpieczeństwo narażonych. Orleaniści, 
odstępując przy wyborze Dufaura swoich sprzymie­
rzeńców i prawicy, oddali tem samem prawicom 
przysługę, przypominając, że zwycięstwo odniesione 
w jednej utarczce nie zapewnia jeszcze wygranej, 
zwłaszcza, gdy zwycięzca upaja się chwilowem po­
wodzeniem. A przeczyć też trudno, że wejście pre­
zesa gabinetu do senatu poczytanem będzie w całym 
kraju za pewnego rodzaju wotum ufności Izby niż­
szej dla gabinetu, i wiele przyczynić się może do 
uśmierzenia agitacyj, jakim oddawać się zwykli ra­
dykalni na wszystkich punktach kraju podczas feryj 
parlamentarnych.

W  przyszłym tygodniu poczynają się już posie­
dzenia niektórych rad departamentowych a zarazem 
d. 21go b. m. zaczynają się doroczne ćwiczenia woj­
skowe rezerwistów, trwające dni 28. Z powodu ró­
żności dat zbiorów, wynikających z różnic w uprawie 
i klimacie różnych części Francyi, rady departamen­
towe za zgodą ministerstwa wojny podzieliły kraj na 
kilka części, w których ćwiczenia wojskowe będą po 
sobie następować. Pierwsze poczynają sie 21 b. m. 
ostatnie przypadną 25go września.

N. Fan zezwolił na systemizowanie czterech po­
sad nauczycielskich nad dotychczasową liczbę etato­
wą dla wyższej szkoły realnej we Lwowie, a trzech 
takich posad dla wyższej szkoły realućj w Krakowie, 
począwszy od r. 1877 i na czas potrzeby tych po­
sad.

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasową 
nauczycielką szkoły ludowej pospolitej żeńskiej połą­
czonej ze szkołą wydziałową żeńską w Stanisławowie 
p. Fryderykę F a n g o r ,  tymczasową nauczycielkę 
szkoły ludowej żeńskićj w Kałuszu i p. Wilhelminę 
W a 11 e k, tymczasową nauczycielkę szkoły ludowćj 
w Skale, rzeczywistemi nauczycielkami szkoły ludo­
wej pospolitej żeńskiej, połączonćj ze szkołą wydzia­
łową żeńską w Stanisławowie; dalćj nauczyciela Grze­
gorza S z o t u r m ę  rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowój w Białćj i nauczyciela Oresta C h o n a -  
c z y ń s k i e g o  rzeczywistym nauczycielem szkoły e- 
tatowój w Swaryczowie.

Wiedeń 16 sierpnia. Zarówno z innymi najpo­
tężniejszymi monarchami największych mocarstw Eu- 
ropy, pisze Polit. Corresp., złożył także Cesarz au- 
stryacki prezydentowi Unii północno-smerykańskiśj, 
jenerałowi Grantowi, w własnoręcznem piśmie życze­
nia z powodu stuletniego jubileuszu założenia Unii. 
Pismo to własnoręczne brzm i:

„Do Pana G r a n t  a,  prezydenta Rzeczypospolitej 
Stanów Zjednoczonych Ameryki pólnocnćj.

Wielce szanowny i ukochany przyjacielu! W d. 4 
lipca r. b. odbędzie się uroczystość stuletniego bytu 
Rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej.

Przyjmij Pan z powodu tej uroczystości jubileuszo­
wej, dla krajów pod chorągwią gwiaździstą w potę­
żne państwo połączonych, tak wielce radosnćj, Moje 
najszczersze życzenia.

Nigdy nie mogła Mi się nadarzyć lepsza sposo­
bność rozważenia faktu, jak przez dobre ustawy i 
ciągłą dążność ku popieraniu dobra powszechnego 
powiodło się Unii w stosunkowo krótkim czasie dla 
życia ludu utorować drogę pocieszającemu rozwojowi 
we wszystkich kierunkach.

Spodziewając się, że Stany Zjednoczone na tśj 
drodze wzrastającego rozwoju ciągle postępować bę­
dą, żywię jeszcze i tę nadzieję, że stosunki przyja­
cielskie oparte na wzajemnem zaufaniu i gorącój 
sympatyi, które dotychczas istniały między Mojemi 
krajami a Unią półnoeno-amerykańską, pozostaną i 
nadal niezmąconemi.

Jest to Moje szczere życzenie, które Mój poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny br. Hoyos ma 
z polecenia Mego powtórzyć Panu ustnie przy odda­
niu niniejszego pisma i z zapewnieniem Mego zupeł­
nego szacunku.

Dan w Wiedniu 11 czerwca 1876.
Franciszek Józef w. r.

— Rada municypalna w Budapeszcie uchwaliła 
urządzić uroczysty obchód stuletniśj rocznicy urodzin 
palatyna węgierskiego Arcyksięcia Józefa i wysłała do 
Wiednia deputacyę celem zaproszenia N. Pana do 
wzięcia udziału w uroczystości. Na audyencyi po­
wyższej burmistrz stolicy węgierskiój jako naczelnik 
deputacyi miał przemowę, na którą N. Pan odpo­
wiedział następującemi słowy: „Z zadowoleniem do­
wiedziałem się o tym pięknym objawie pietyzmu, z 
jakim stolica węgierska uczcić zamierza pamięć Mo­
jego zmarłego Wuja, nieśmiertelnego palatyna. Nie 
mogę wprawdzie przyrzec osobistego udziału z po­
wodu odbyć się mających o tćj porze większych ćwi­
czeń wojskowych, ale bądźcie Panowie przekonani, 
że zdała wraz z całą rodziną towarzyszyć będę uro­
czystości z uczuciem gorącego udziału i sympatyi.

Częśó Etsras&a-artjsiyeziss,

G N I A Z D O  S Z L A C H E C K I E
POW IEŚĆ

Iw ana Turgeniew a .

(Ciąg dalszy).

XVII.
Nazajutrz po pierwszej swej bytności u Kalitynów, 

o dwunastej wchodził Ławrecki na ganek ich domu, 
gdzie spotkał Lizę.

—  Dzień dobry, dokąd pani idziesz ? zapytał ją.
— Na mszę, dziś niedziela.
— Czyż to pani chodzi na mszę?
Liza milcząc zdziwiona patrzała na niego.
— Przepraszam panią, ja nie to chciałem powie­

dzieć, dodał spiesznie Ławrecki, przyszedłem się po­
żegnać, gdyż za godzinę odjeżdżam na wieś.

—  Wszakże niedaleko ztąd? spytała Liza.
— Dwadzieścia pięć w iorst, odpowiedział Ła­

wrecki.
Na progu ukazała się Lenoczka ze sługą.
— Niechże pan o nas nie zapomina, mówiła Liza 

schodząc ze schodów.
—  Proszę i o mnie nie zapominać, dodał Ławre­

cki.— Ale, ale, pani idzie do cerkwi, proszę się i za 
mnie pomodlić.

Liza się zatrzymała i obróciła do niego, patrząc 
mu w oczy. — Dobrze, ja i za pana się pomodlę. 
Chodźmy Lenoczko.

W salonie zastał Ławrecki Maryę Dmitryjewnę sa­
mą. Czuć było w pokoju mocny zapach wody ko- 
lońskiej. Marya Dmitryjewna była cierpiącą na ból 
głowy, i noc przepędziła niespokojnie, Ławreckiego 
przyjęła ze zwykłą sobie uprzejmością i rozmowa się 
powoli ożywiła.

—  Nieprawdaż, jaki to miły człowiek Włodzimierz 
Nikołaj ewicz ?

— Któż to jest Włodzimierz Nikołajewicz?
— Panszyn, ten któregoś tu wczoraj widział. Bar- 

dzoś mu się podobał; ale muszę ci powiedzieć ko­

chany kuzynie, że on szaleje za Lizą. _ Ja byłabym 
bardzo kontenta, żeby się z nią ożenił. Rozumny, 
przyjemny, młody, kamerjunkier, dobrej rodziny, cze­
góż więcej można wymagać. Prawda, że to rzecz 
straszna, ta odpowiedzialność rodziców: wychowuj, 
dbaj o przysporzenie majątku, a gdy dzieci dorosną, 
nowa bieda, drżyj, żeby trafić na dobrego zięcia.

Ławrecki słuchał, nie przerywając Maryi Dmitry- 
jewnie.

— A tobie jak się Liza podoba, jak ją  uważasz?
—  Elizaweta Michajłowna, bardzo mi się podoba, 

odpowiedział Ławrecki, wstał, zimno się pożegnał 
z gospodynią domu i wyszedł do Marty Tymofiejewny.

—  Co za nieokrzesany człowiek, mówiła Marya 
Dmitryjewna. Teraz mnie nic nie dziwi, że go żona 
opuściła.

Marta Tymofiejewna była w swym pokoju, otoczo­
na pięcioma istotami, które zarówno lubiła; temi zaś 
istotami były: szczygieł, którego za to lubiła, że nie 
śpiewał i mało hałasu robił w domu; spasiony czar­
ny piesek, Rośka; biały kot, Matros; czarna mała 
dziewczynka, Szuroczka, z ciemnemi oczami i rozczo- 
chranemi włosami; piątą zaś była 55-letnia kobieta 
w ciemnej sukni, Anastazya Karpowna Ogórkowa. 
Szuroczka była sierotą, mieszczanką miasta O. I pie­
ska i Szuroczkę razem znalazła Marta Tymofiejewna 
na ulicy, wychudłych i głodnych; pieska nikt jej nie 
bronił zabrać, Szuroczkę zaś z ochotą oddał wuj, 
wiecznie pijany szewc, który i siebie i ją  głodem 
morzył a w dodatku bił niemiłosiernie. Z Anastazyą 
Karpowną poznała się Marta Tymofiejewna w cerkwi, 
sama się do niej zbliżyła i przemówiła pierwsza, zau­
ważywszy, że się przykładnie modli, zaprosiła ją  do 
siebie na herbatę i od tej pory prawie się z sobą 
nie rozstawały. — Anastazya była pochodzenia szla­
checkiego, ale biedna. Wesoła rozmowa stała się nie­
zbędną Marcie Tymofiejewnie, do której się też mo­
cno przywiązała.

— Fedio! zawołała Marta Tymofiejowna obaczy- 
wszy Ławreckiego, wczoraj nie widziałeś całej mojej 
rodziny — dziś możesz się z nią poznać, tylko ostro­
żnie z kotem, może cię podrapać, i z Szuroczką, któ­
ra się zapewne ciebie przestraszy. Czy dziś odjeżdżasz ?

— Dziś — już się z Maryą Dmitryjewną pożegna­
łem, widziałem także Elizawetę Michajłownę.

— Nazywaj ją  Lizą — jaka ona dla ciebie Mi­

chajłowna! a siedź spokojnie, bo złamiesz krzesło, 
a to własność Szuroczki.

— Liza szła na mszę, mówił dalej Ławrecki, czy 
ona nabożna?

— O, nabożna, w każdym razie więcej od nas 
obojga.

— Czyż pani nie nabożna? wtrąciła nieśmiało Ana­
stazya Karpowna. Prawda, żeśmy dziś na rannej mszy 
nie były, ale pójdziemy na późniejszą.

— Ńie, chyba sama pójdziesz, ja  strasznie zleni- 
wiałam.

— Proszę mi powiedzieć, zaczął znowu Ławrecki, 
co to za figura ten Panszyn, o którym mi mówiła 
Marya Dmitryjewna?

— Już wiem o czem ci mówiła. Jeszcze nie ma 
nic zdecydowanego, a ona już rozpowiada. Zwierza­
łaby się swemu Giedeonowskiemu, a ta już tobie 
o tem plecie, może Bóg da, że z tego jeszcze nic 
nie będzie.

— Dla czego? . .
— A dla tego, żo on mi się bardzo niepodoba.
— Niepodoba się?
— A cóż chciałbyś, żeby się wszystkim podobał?— 

dość już, że zawrócił głowę Nastazyi Karpownie, któ­
ra się w nim kocha.

— Co pani mówisz!—- zawołała staruszka, jak się 
pani Boga nie boisz, takie rzeczy opowiadać ?! i mo­
cno poczerwieniała. . . .

— A wie urwisz, czem jej się podobać, mówiła 
Marta Tymofiejewna, tabakierkę jej kupił. Fedio, po­
proś ją, żeby cię tabaką poczęstowała, —  obaczysz, 
jak piękna tabakierka z lazurowem wieczkiem!— le- 
piejbyś się nie zapierała.

Nastazya Karpowna ruszyła tylko ramionami.
— A Lizie Panszyn się podoba? zapytał Ławrecki.
—  Zdaje się, ale wreszcie Bóg ją  wie. Serce ludzi 

to wiesz, jak las ciemne, a osobliwie jeszcze serce 
dziewczęcia. _

— Tak — powiedział Ławrecki, po chwili milcze­
nia — serca kobiecego ani odgadniesz, ani przeczu­
jesz — i wstał by się pożegnać.

— Cóż, jakże rychło cię znowu obaczymy ? pytała 
go ciotka.

— Nie wiem napewne, ale myślę że niezadługo, 
wszakto ja stąd niedaleko mieszkać będę.

— Ty masz mieszkać w Wasilewskim, w Ławry- 
kach nie chcesz, zresztą rób jak chcesz. Tylko jedź

do Ławryk odwiedź grób matki i babki i pómódl 
się tam. Kto wie, może one w grobie odczują, żeś 
do nich przybył. A i o duszy Glafiry Pietrowny nie 
zapominaj; oto masz rubla, każ za jej duszę mszę 
odprawić. Weź, proszę cię. Za życia jej nie lubiłam, 
teraz przynajmniej powinnam się za nią modlić. Pra 
wdę powiedziawszy, była to kobieta rozumna i dużo 
miała charakteru, i ciebie nie skrzywdziła. Bywaj 
więc zdrów, i uścisnęła swego siostrzeńca. A Liza do 
Panszyna należeć nie będzie, nie bój się, nie takiego 
ona warta męża.

XVIII.
W cztery godziny później jechał Ławrecki do do­

mu. Rozparłszy się w tarantasie, pędząc czterema 
dobremi końmi, patrzał na rozcielający się step przed 
nim,  na tumany pyłu wzbijające się w niebiosa, 
i spadające daleko, na drzew wierzchołki, na wychy­
lające się lasy, pola pokryte zieleniejącem się zbio- 
rzem zarosłe chwastami, i burzanamUmiedze. Kraj ten 
to obraz czysto rosyjski, a dawno przezeń niewidzia­
ny, który go radością napełniał i zarazem smutkiem, 
gdy mu się w myśli roiły przeszłe jego_ dzieje. My­
śli jego błądziły; naraz, zatrzymując się nad_ obra­
zem umierającej matki, wtedy kiedy go do niej przy­
nieśli, gdy go do siebie przytuliła i płakała nad bie­
dnym przyszłym sierotą, a obaczywszy zimną postać 
Glafiry Pietrowny, ze strachem ocierał łzy; to zno­
wu ojca sobi9 przypomniał, młodego pełnego sił 
mężczyznę, a potem ociemniałym niedołężnym star­
cem, niezadowolonym z siebie i wszystkiego co go 
otaczało. Chwilowa myśl jego zatrzymała się na uro­
czej postaci Barbary Pawłówny, wtedy się zżymał, 
jakby czuł ból mocny, i czemprędzej myśl tę natrę­
tną od siebie odganiał. Nareszcie począł myśleć o Ka- 
litynach i o Lizie. — Ona, myślał, młoda, dopiero 
żyć zaczyna. Zdaje się poczciwa dziewczyna, ale kto 
wie, co z niej jeszcze będzie. Śliczna, oczy i usta tak 
ma wyraziste, tak mówiące, że w niej jest coś wię­
cej niż piękność ciała a patrzy tak poczciwie i nie­
winnie. Szkoda jej, zdaje się że jest egzaltowaną. 
Wzrost jej tak ładny, chód przyjemny, i głos dźwię­
czny, sympatyczny, jak anielski. Bardzo mi się po­
doba, gdy się zatrzyma, słucha pilnie bez uśmiechu, 
potem się zamyśli, i włosy do góry podniesie. Mnie 
się zdaje, że Panszyn jej nie wart. —  Ale dlaczego 
ja tak myślę? Pójdzie i ona zapewne tą  drogą, któ­

rą wszystkie kobiety idą — wreszcie co mi do tego, 
lepiej zasnąć. I  próbował zdrzemnąć, ale sen mu 
oczu nie zamykał, przyszło jeno jakieś odrętwienie, 
i znowu różne obrazy snuły się przed nim. Niewie- 
dzieć dla czego przyszedł mu na myśl Robert Peel, to 
znowu dzieje kistoryi francuskiej, zdawało mu się, że 
jest generałem, że jbitwy wygrywa, słyszy strzały 
armatnie, wrzawę walczących. Głowa ześliznęła mu 
się z poduszki, i znowu widział te same pola, ten 
sam step i tę samą kolorową koszulę woźnicy, któ­
rą wiatr rozdymał.

W ładnym stanie powracam do domu — pomy­
ślał Ławrecki zawinąwszy się płaszczem krzyknął — 
ruszaj, i znowu oczy zmróżył. Nagle o coś mocniej 
stuknął krantas i Ławrecki ujrzał przed sobą małą 
wioszczynę; na prawo stał niewielki domek z poza- 
mykanemi okiennicami, dziedziniec zarosły wysoką 
pokrzywą, lamusik drewniany na uboczu. Byłato wieś 
Wasilewskie, własność Ławreckiego. Woźnica zawró­
cił od bramy i zatrzymał konie, podniósł się na ko­
źle i zawołał hej! psy się odezwały ale nikt się na 
podwórzec nie pokazywał. Sługa krzyknął poraź wtó­
ry a wtedy dopiero zjawił się człowiek małego wzro­
stu, dość otyły z zupełnie białemi włosami, w dłu­
gim szaraczkowym surducie, zobaczywszy tarantas 
u wrót, zaczął biedź do bramy którą zręcznie otwo­
rzył. Woźnica zaciął konie i podjechał pod ganek 
małego dworku. Na ostatnim schodzie stał już ten 
sam starzec otwierająe drzwiczki tarantasa, pama- 
gał Ławreckiemu wysiąść z niego pocałowawszy go 
w rękę.

— Jak się masz, jak się masz, mówił Ławrecki, 
nazywasz się Antoni nieprawdaż? No, jak widzę 
zdrówr jesteś.

Starzec milcząc nizko się panu skłonił, i szybko 
pobiegł, a przyniósłszy klucze od drzwi wchodowych 
otworzył je, i stanąwszy z boku znowu się nizko 
ukłonił przechodzącemu Ławreckiemu.

— Otóżem i w domu nareszcie, pomyślał Ławre­
cki wchodząc do maleńkiego przedpokoju, gdy okien­
nice się z trzaskiem otwierały i blask dzienny świe- 
tlił jego nowe mieszkanie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Zaproszenie na uroczystość przyjmuję z szczerem

CZAS z Piątku 18 Sierpnia 1876.
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ręce. Czarnogórcy wdzięczni | Magistrat winien zanieść do komendy przedstawienie
rowego zakazu. Policyant na 
zapewne za stosowne zabro- 

bo to do niego

dlarzy drzewa, cieśli, murarzy, stolarzy i t. d. Ok*' 
zało się jednak, że właściwi przedsiębiorcy nie znaj­
dowali kredytu na swoje imie, lecz, że dostarczali 
materyału i robót jedynie na podstawie zapewnień; 
że bogaty Friedmann buduje i dla tego zawierzali 
mu. Sąd skazał go na dwa lata więzienia na mocy 
jednogłośnego orzeczenia przysięgłych i na wynagro­
dzenie poszkodowanych 46,000 złr.

Sprawa WeiniDgera, handlarza starożytności 
w Wiedniu, oskarżonego i skazanego za sprzedaż pod­
robionych wyrobów artystycznych na szkodę ks. 
Modeńskiego a dziś spadkobiercy jego, syna Arcyks. 
Karola Ludwika, coraz się więcej wikła. Weininger 
pociągnięty bowiem został teraz za sprzedanie na­
śladowanego ołtarza srebrnego. Aresztowano już wła­
ściciela dóbr hr. Maurycego Grundemanna, jako ucze- 
stnika jego a w poniedziałek uwięziony został ku­
stosz zbiorów ks. Modeńskiego, Discart, jako obwi­
niony o wspólnictwo, gdyż wyśledzono, iż kilka cen- i 
nych obrazów z galeryi książęcej, które były udzie­
lone W einingerowi, znikły i już nie wróciły na swoje 
miejsce.

Parowiec Towarzystwa żeglugi zaatlantyckiej 
w Hamburgu „Germania11 pod kapitanem Nielsen, pły­
nąc do Brazylii, rozbił się d. 11 b. m. wpływając 
do zatoki Bahia. Z ludzi zapewne nikt nie zginął, 
przynajmniej nie donoszą o tern, dodając tylko, że 
zajęto się wyładowaniem przesyłek.

12 b. m. po południu powstał w fabryce 
tkackiej Scheiblera o ćwierć mili od Łodzi pożar. 
Dom 4 piętrowy zawiera przędzalnię bawełny o 64,000 
kołowrotkach, w lewem skrzydle jest tkarnia z 1800 
mechanicznemi stołkami i tam powstał ogień pod da­
chem i szybko się rozpostarł. Sikawki poruszane 
machiną parową fabryki pracowały do wieczora, ale
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ten wyrok. Oskarżeni apelowali do króla. Śledztwo natvzm nV rtlJ  J"a dzik!^.° barbarzyństwa, fa- potwierdzać zdaje się, że
trwa dalej. Uwięzienie J o w a n o w i c z a  w Zemuniu inna rh n rw ! ^  Przeci,w ^ ei cywilizacyjnej. Zie- góra postanowiły prowadzić
nastąpiło na rozkaz Mollinarego, za inieyatywa rza- ™  ^Iahomet,a .]est symbolem, a fana- czywie.
dn wpcrinraHorrn Tot i . . . . :  at r> ,, I tyczne zasady koranu— hasłem terażniAis7oi wAimrl d / i ,.

Z  • I p- ' T T - ; /  ™ ona w powyższym telegramie, -  Aresztowano Wojciecha Dyląga służącego, za nelv murv frontowe g r i l  l i -  • J T  
ązn ciom I wypowiada tylko jego życzenia i nadzieje,' jednak kradzież zegarka srebrnego, który odebrano. milion rubli Budvnpk T towar i,vf Icza-{% na

Fństwa fa- potwierdzać zdaje się, że tak Serbia jak Czarno- -  W zakładzie żetyczn-m w^Jawonu na Szląsku 3 * !  d o zn a ^ rzerw t^ ^ v f7w »!akezpie“ onf; 
7 , . I —  w»jns wytrwał, i „por- umarł, w „Po«5 d J ,u „  Mary. .  h ,  E om L w  £ * ? V 5 S S S .  f S & S Z £ £

..............................  hrabina Marasse. Córka Feliksa lir. Romera i Adeli która ma wszvatHm J   1

więcej podobnych rewizyj. Podczas rewizyi 'w Kar­
ło wcach u p ro to re ja B eg o w icza , znaleziono skrzy­
nię drukowanych w Belgradzie książek, które po 
pierwszem zwycięztwie serbskiem miały być rozdane 
między lud wiejski. 1

T eatr wojny.
S e r b s k i e  p o l e  wa l k i .

Dwanaście dni już minęło od chwili zdobycia!niQ7nroQ070 nvnnr. i.___ 1 ■ 1 . ^

; n mjpv»¥ia- i dc, siarusLtf w r
aa znow w następujący sposób nadzieie i życzenia I —  D. 14. b. 
Porty: J 1 -

, . . . . , Paryskiem Issy. Aeronauta Triquet puścił sie
zmarła w Wranowie (Fram) w po- balonem z 18-letnim synem, który iako akrobata'
O M At>nn;Jn TTnlnnn rr 1 wninńnł T I -— L. 1 _ t  1 1  .  a dwierne Znaimskim na Morawie Helena z książąt Lu- miał pokazywać pod łodzią na wiszących sznurach

H 0 8 T 8 .

Pw 2 f  7 ^  0 ? iep0W0dzeniach serbskich łamów arm ii .tureckiej to je s i  k o ^ ó w ^ T m e S żądane Przedewszystkiem Wysoka Porta bowskim, został wynagrodzony przez Namiestnictwo balon i zdjęto młodego Triqueta już bez życia a ojca

Serbskie ministeryum wojny obliczyło dotych- kas B^tt z Wólki ęrodzickiej przyszedł do młócące- karz pewien*'w Berlinie niemogac uzyskać od
OrVClTTT nCiniAm a»i a   —   *1  1 * I n/\ r» k a 11' Tł    /I • 11 • i 7 I _ * *

umfuia a aeitacva n r z o o i a c ' <d0  Słowian try-1dzielające TimoK od doliny Morawy bółgarskiej, alej . - j - j  ^ 7 ^ - 1  -   o- — ^  uuwyw-iiuing pewien w dmiuiio memugae uzysaac od m urarza
b a r S  Jen S U S S rozsze™ s i «  coraz nawet nie wdarła aę  głębiej w te góry, bo kolumny “ a3°we f a t y  poniesione przez wojsko serbskie, na go zboże Tomasza Popa z Giedlawy i upominał mu zapłat? 2  marek, pozostałych z kosztów leczeSaTego
wszechnych naoaści ze strnnr przed“ lote.m P®‘ “  y zaledwie milę dwęma górskiemi drogami 6 ,-6 0  poległych a 5,600 rannych żołnierzy. Strata 81§ 0  30 złr. długu. Gdy nadto groził sądem, Pop żony, pozwał go. Sąd ^ydał wyrok i kazał murar
wnież nar+vi tak 7 wo /  i rusofobów, jak ró-1 do Skrobamcy 1 Plamcy, gdzie odparte zostały przez a znaczna, zastanawia nas większą ilością po- rozdrażniony, kilka razy uderzył go kijem a wreszcie wi zabrać sprzęty i sprzedać ie na licvtacvi Snr  WU1CZ panyi la s  zwane Konserwatvwmil Sorb«kiżi loddziałv SArhakin tow,  /... letrlveb nii raninnvAk  ̂  i. I miÓAil ala „  __I a .  t a..;-A - , e , J opi,

i -/- a Li r lusyjsKiej a nie s er t i - i s i erpni a  w nmazei
BKtej, że przedłuża wojnę umyślnie, aby dać powód I się z doliny Timoku 
Ko8yi do interwencyi. Domagają się bezzwłocznej I chodowi. 
dymi^ ; Ignatiewa, jako wrzekomego winowajcy! Słusznie 
w s ^ c b  klęsk i niepowodzeń serbskich; słowem, I szem sp

s & u t T 0:  ,* • » * " .* * *  % *    z  Z
—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 

sstuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do

«7 e7 «4 ein'^toio “ • mini? W»wumme- | «KU przez usmana paszę, pędzie musiała armia tu- l lu um“\  pamięrnym aia men, pobili na głowę w H er-1a Avray ^uga miejski wybębniał zakaz manifestacyj medzl° ^  15 cen’
szczęściu stają się mesprawiedhwymi, lecz „zdaje recka wykonać następnie bardzo trudne działanie ceff0wmie przy Wllczym Dole Muchtara paszę i we- napoleońskich w dniu 15 sierpnia. Otóż konie hala- T l  1 aJI ,
się , ze oerbia niem a jeszcze powodów uzasadnionych przez pasma gór ciągnące się wzdłuż lew ego brzegu pebnęli go pod T rebinię, gdzie w zakącie H ercego- 8em b?bna spłoszone, uniosły powóz z drogi i zm ie .l * . „ a  , , pnia P1<2_ na P °goaa; termometr
Cło roznaczv r»nni«wQ t   l ___ i____•_ t u a U ,  : ________  • • j ... .. , , ^  . . .  I u-in,;    *_i__ _ 1 1  i D ł — i.. _i_______ ..i*__i__ j ____•___  ?

lansKicn. Lzy bowiem zwycięstwa austryaekie prze- czyła w dolinę Morawy i do wnętrza Serbii.” na granicy Albanii i czarnogórskiego powiatu Kucza, I pochwycił konie u pyska i wnet z pomocą sąsiada L :e: 
monhf? r nr?ec?J^istnieniu dążeń ówczesnych Pie- Gdy w dzień późuiej nadeszły pierwsze telegramy | ' ścigali g° Podgorzycy. Ot em zwycięstwie czar-1 przytrzymał je; powóz jednak został uszkodzony.
1868 7 ni«7 A7  w 16PT -  -zewn- yi w P0W3.taniu r. | 0 przełamaniu istotnie przez Turków linii obronnei n0^órskiem Pod Fundina donieśliśmy już wczoraj Mac Mf bon przesiadł się z żoną do ofiarowanego mu “ * 
dvc7 nfl wolak niorn^Jw6j. 1 J°b klęski spora-1 serbskiej nad Timokiem, opanowaniu Kniazewacza wedlug teleSramu z Zary; dzisiaj zaś otrzymaliśmy | Przez jednego z obywateli powozu. Tak więc
sio Niomioc? przeszkodziły zjednoczeniu i Zajcaru przez wojska tureckie, a niektóre dzienniki nast§ P W 4  wiadomość przesłaną z Cetynii 15 sier- obchodu święta napoleońskiego był dla Mac-M
S e  może bvć kaV Mila“a Lwiedeóski® przesadzając skutki tego zwycięstwa, wi- p m a Dubrownika, a stamtąd telegrafowaną: I ł “ j “
3 ?  r o z w ia S i b S i J  -Wt dłUg k óT  iałV /Ui ^ c k ą  posuwającą się bez wielkichL)n’S Jska . tur®®k5® z północnej Albanii, liczące
Milan H f S 5 * U 5  n S S Z J  ’ I  Sam I s- przeszkód d 0  D^gradu, -  staraliśmy się z topogra- K 0 ’0 0 0  fdnierzy, zostały pod Fundiną odparte przez.» « -« « « » «  -  uuuu»,ą tameczne azienmiu, z

• uosobienie ruchu J ficznego rozpołoźenia pola walki, wskazać wówczas ^rnogórców , rozbite i ścigane aż do Podgorzycy. d- 9  b. m. około godz. 5ej, gdy poseł wracał do sie 
r h n i i  i  J  !  ”V  dziennik ten mówi, że (patrz Czas z 9go t. m.) doniosłość i istotne |P dJ t p a ł  cały dzień, a Czarnogórcy i Kuczyńcy bie> J‘akaś kobieta dała do niego ognia. Poseł nie
_ , , . naród rosyjski współczuje w walce Słowian I znaczenie zwycięstwa tureckiego i pisaliśmy, ź e | 'P. e,mie sefb3kie pokrewne Czarnogórcom), zdobyli|został ugodzony i zdołał pochwycić tę kobietę z po- 
Datv Z tD,e 216 Za, ’ ?by I? ’a .̂ sym‘ nav^?k keraz P? przełamaniu linii obronnej nad Ti- j ?vie‘e broni i amunicyi. Był to najznaczniejszy z bo- | mocii sw°icb służących i oddać ją w ręce władz.

U p r a w y  s ą d o w e .

Jest to Rosyanka, która już po południu zwracała na

K r a k ó w  logo sierpnia.

G wałt publiczny i  ciężkie uszkodzenie cielesne.
niejPrzewodniczący: Radca sądu krajowego p. S z c z e ­

p a ń s k i .  Sędziowie: Radca sądu krajowego p. 
K or y t o w s k i , adjunkci sądowi pp. Ł o z i ri­
sk  i i W ój c i c k i. Prowadzący pióro: askultantpatyzować bezwarunkowo z przedstawicielami tćj wal- mokiem „będzie b a r d z o  t r u d n e  d l a  a r m i i  tu- )<5w st°czonych przez" Ózarnogórców/1

i i ’ D ;of^ nDa , ° niezas B̂guĵ > a jako takich wskazu-J r e c k i  ej d a l s z e  d z i a ł a n i e  z a c z e p n e  w t y m i  Ponieważ w Podgorzycy gromadził woiska turpekio I s*eb*e w hotelu „Victoria” uwagę zachowaniem siei sąd. p. F e u e r m a n  /afltpnMJnrńkiirałmt“1raQ>'
o am bi^h08obistych°niżPo ^ z v s t , bardzi^ J*®rU“ kU’ £dyŻ > raz ? doIiny Tjmoku musi ona gubernator Albanii Hamdi pasza, i zamierzał z tam- swojem i zapewne dopuściła się tego czynu w napa dowej: Dr M o r e l o w s k i .  Lekarze sądowi: Dr
nawet ks Mi?ana któr^o n o h ? ! patryotyzmie a prZ6ZrPf  “ ° g6r f^ e m iw ą w o z a m i przedzierać się tąd uderzyć na południową granicę czarnogórską, dzif  obłąkania Odebrano od mej rewolwer, ktorego O b a l i ń s k i  i Dr R y b c z y ń s k i . '
ny w głównym obtóe w P a L l l  • ^  S beZCZ?n' W du in-9 % raWy.;. Przedstawiliśmy jak trudne są do aby odciągnąć część sił czarnogórskich osaczających dwie .rurkl były wystrzf 0?e, ̂  nabita ślepo a trzy Na ławie oskarżonych Jan M os k al, właściciel -o- 
wiedliwić sie nie da^ 1  w S  ’- mCZ16m USpJra‘ przebycia dla armi> przesmyki górskie bronione Muchtara paszę i przyjść mu w ten sposób na po- mne drobnym śrutem ptasim. Sprawczym me chce nic spodarstwa i młynarz w Rabie Wyżniej g

„Co się tyczy tera- chwila, gdy jej kolumny rozwleczone w wąwozach I posunąwszy się od Podgorzycy milę w górę po nad f e była to Rosyanka i nazywa się Dobrowolska. Le- wie udał się 29 kwietnia b. r. do Raby Wyżnej ad-

Turcyi. Jeśli dyplomacya obawia sie skutków zhn-lnnłvn*ł nri

7 nłm ftó^z?U?UfW"UT UUSKieg0- 10 tryumI lclei mu' | d0 dnia dzisiejszego? Zdaje się nawet że zułmańskićj jest groźniejszym ieszcze dla chrześeiań-1 Wvl70m n 31J-ATTZO nin ,

opanowania przez nią linii Timoku cneJ Albami’ al° nadt0 POzwolilaby Czarnogórcom zybatoo-dramatycznego dzieła Wagnera, trwającego 20 dni trwającą; komisyi zaś sądu powia'toweno
A a    -g  p 0  je r _ | posunąć główne siły do Starej Serbii przeciw na(j .  I cztery weczorjq z je c h a ł  Cesarz Niemiecki, Cesarz Bra- w  J o r d a n o w ie ,  a  w z g lę d n ie  adjunktćwi sądowemu p.

wąwozami oidgńjąeamu z pod Siennicy oddziałowi tureckiemu zy j . b . , ®‘ ,, dens z. zonjl) or:lz w ielu książąt Eckhardtowi w celu udaremnienia czynności nrzedo-
na pomoc Muchtarowi paszy, i uderzyć z tyłu na niemie , ; . Jjawar8kl był tylko na próbach, wej tj. celem powstrzymania zarządzonego już wpro-
korpus turecki Derwisza paszy, stojący na przeciw Wagner te“  słyszeć» że owacye oddawane wadzenia Tomasza Janika w posiadanie realności nod
rlnwM-zPAT lolr A nfirv7o tan I C e s a rz o w i W ilh e lm o w i PnWo 'i i win A . - X . . .  I r   ̂ C TX7-JL-! - , . . ^

anarchiczna bowiem i fanatycznaTS^CTada^kA80^ '  go^ińcem lądowym z Stambułu przez Sofię przez Cza™ogórców wTrebim. Dowodzi tego nastę- ®8Wf p S str brzjidzeaie teat™ jest o tyle odmień - Podczas rozprawy dnia 14 sierpnia b. r. odbytej
cej będzie ich sprawie pomocna nD n J w S  - 19' ’ Ur°^ą 7  Dunajem? Czy też jirzekcnaws^ ai§ PUJHCy telegram z Dubrownika, pochodzący ze źródła "6’ !  • ^  £ y  Wldac< Hr. Andrassy wyjechał zeznali świadkowie, że obwiniony zadawszy owo 
a n j w a wojsk serbsfach “ najświetniejsze | o trudności dalszego działania zaczejinego w ’ v I tureektecm • 1 n m m m  rr......—  . , I oneerdai do Bevreuth. na nrieństawieme. chociaż 3cie I cip-aUio ,.o,i. „ a . . .  „  ...................

-  Petresb. Wied. z 10 b. m. mówiąc o i Ł° ^ St Z/ d°Iiny Ti“ okul k'1 dobnie
angielskiej dążącej do utrzymania status quo w Tu r  ko^niw^A11̂ ^  znd!v Dapowrot g^wną siłę 
cyi mniema, że konieczności tej nie mSżna uśn™' .1  ? ? ba paszy z n,ad T™®1
wiedliwić nawet pojęciem nienaruszalności traktatów ^ L L ,a,! y u zyd “a prawy

na paszy, Który wyruszywszy z batalionem piechoty P 7  przeusiawiema —  uyc nrocony me widział go nadchodzącego i nagle ujrzał
Trebim, przybył także do Drino, nie napotkawszy P 8‘rzyman.e * P™odu chrypki jednej ze śpiewaczek. jak Ja„ Moskal zamierzył sic w głowę jego ostrzem 
drodze A ,,------- TTe„D„i —  ̂ ^  y I Ent.,zvaśc, trzeć,e^o wieczora juz ochłodli, a ludzie siekiery. Na szczęście wszelako obecny temu żandarm

brak wygód i j  ze oprócz mu- Stingl pochwycił * reke Jana Moskala i wydarł 
se porządnego hotelu, jadła -------  • • ■ v * • - wyuan

wrzasków Wagnerzystów.
wiedeński Friedmann, zało

mu
’ przemocą siekierę, przyczem musiał użyć bagnetu. 

Lekarze sądowi na zapytanie prokuratoryi orzekli,
fi- I '/A C r J .7 a.AM 3». p,acŚaI L..1 _ .

. • — w ia - 1  upanowame tej lu 
•  ̂ prze®lwnym , gdyby siła fanatyczna islamu g l i  S e r b ó w  do z a w a r c i a  „ „ •  i

!&££?& srsns  * ?  " t k i4 * f  £

T  rneamann, rato- że gdyby cios ów nie został był powstrzymanym
z”, zebrawszy znaczne pieniądze, adjunkt p. Eckhardt byłby odniósł efeżkie a m o T i  

sprzedał swoją firmę a sam rzucił się do innego ro- śmiertelne uszkodzenie głowy. Również órzekU że 
B  dzaju przemysłu. Oto łapa ludzi bez dostatecznych Franciszek Wróblewski byłby także odniósł śmiertelni 

funduszów, nakłaniał ich do kupowania placów pu- uszkodzenie w głowę, gdyby nie to, że jak to l w S

^  17eo  ^  JB!ro , l t o  w 4 . .  a  w s
następnie p„koj„ , | aroto,  N. CeSa„ .  r J *

K r o n ik a  m i e j s c a  i z a g r a n i c z n a .



CZAS i  Piątku 18 Sierpnia 1878.

tekiem narzędziem i w taki sposób, z jakim zazwyczaj 
niebezpieczeństwo dla życia ludzkiego połączonem 
kywa; potrzebowała ona wszelako 4 tygodni czasu 
do wyleczenia i przez ten czas poszkodowany był 
niezdolnym do pracy.

Jan Moskal przyznaje, że Wróblewskiego zranił, 
przeczy zaś, iżby się zamierzał siekierą na adjunkta 
P- Eckhardta.

Po zamknięciu postępowania dowodowego uczynił 
Zastępca prokuratoryi wniosek, aby sąd uznał Jana 
Moskala winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia cie­
lesnego, popełnionej na osobie Franciszka Wróblew­
skiego, odstąpił zaś od oskarżenia o zbrodnię gwałtu 
publicznego; natomiast wniósł, aby sąd uznał oskar­
żonego winnym zbrodni ciężkiego uszkodzenia usiło- 
wanej na osobie adjunkta p. Eckhardta motywując to 
zapatrywanie tem, że głównym zamiarem obwinionego 
było uszkodzić ciężko adjunkta sądowego, nie zaś 
Udaremnić jego czynność urzędową, albowiem tenże 
jeszcze przedtem wydał był rozkaz exmisyi i ta  już 
była w toku, obwiniony nie odgrażał mu się wcale 
Podczas urzędowania komisyi słowami, nadto dobiegł 
do niego z siekierą do góry podniesioną z boku, tak, 
że zagrożony nie widział go nadchodzącego, a więc 
uie można przypuścić, iżby Moskal chciał wzbudzić 
w nim obawę podniesieniem siekiery. Zresztą po 
przyaresztowaniu narzekał „że mu nie dano porąbać 
tych, do których miał złość". Rozprawa zaś stwier­
dziła, że Jan Moskal miał powód złości do adjunkta 
P- Eckhardta, bo go tenże poprzednio parę razy 
^  dawniejszych sporach prowizoryalnycli w drodze 
dyscyplinarnej ukarać był zmuszonym.

Trybunał przychylił się do wniosku zastępcy pro­
kuratoryi i skazał Jana Moskala na 3 lata ciężkiego 
więzienia obostrzonego dwurazowym postem w każ­
dym tygodniu kary i ciemnicą w dzień rocznicy 
czynu.

Skazany zapowiedział odwołanie się co do wymiaru 
kary.

L w ów  14 sierpnia.

Obraza czci i  uszkodzenie ciała.
Przewodniczący: Naczelnik sekcyi III sądu del. miej­

skiego p. R e i n  w a r t ;  z. prokuratora Dr M a­
ł a c h o w s k i ;  obrońca Dr S t a r z e w s k i .

Oskarżycielka prywatna panna Józefina O p a ł e k ,  
chórzystka teatru lwowskiego.

Na ławie oskarżonych p. Stanisław D o b r z a ń s k i ,  
dyrektor artystyczny teatru lwowskiego.

P. Józefina Opałek już dnia 1 sierpnia w czasie 
przedstawienia dostała chrypki i dla tego powiedziała 
dyrektorowi orkiestry, że dnia następnego na repe- 
tycye nie przyjdzie i prosiła o zawiadomienie dy- 
rekcyi o tej przeszkodzie. Dnia 3 sierpnia wyzdro­
wiawszy zupełnie, przyszła na przedstawienie nowej 
opery „Foscari" do teatru, lecz nie mogła znaleźć 
miejsca do ubrania się z powodu, że na jej przyjście 
nie liczono. Chodzenie za wynalezieniem tego miejsca 
zabrało jej nie mało czasu, skutkiem czego wyszła 
nieco później na scenę. O zajściu tem zawiadomiono 
natychmiast dyrektora, który po pierwszym akcie na­
padłszy ją  za kulisami, zelżył nieprzyzwoitemi sło- 
wy, wypędził z teatru, a łącząc czyn do słów, u- 
chwycił ją  za ramiona, potrącał przed sobą, aż wresz­
cie rzucił na schody do garderoby damskiej prowa­
dzące. Panna Opałek w ten sposób znieważona, skut­
kiem silnego upadku zemdlała, tak że ją  całkiem 
nieprzytomną przyniesiono do garderoby.

Zastępca prokuratoryi skarży zatem Stanisława Do­
brzańskiego o obrazę honoru i uszkodzenie ciała 
w myśl §. 411 k. k., podnosząc w akcie oskarżenia, 
że sprawa niniejsza jest publiczną nie dla tego, że 
■w niej występuje oskarżyciel publiczny, lecz dla tego, 
że dotyczy nadużyć dyrekcyi teatru lwowskiego, o 
jakie opinia publiczna już niejednokrotnie ją obwini­
ła ; że czas by był, aby sąd położył tamę tym nad­
użyciom tak niezgodnym z cywili zacyą XIX wieku, 
który już nawet dla zbrodniarzy zniósł karę chłosty.

Przesłuchani liczni świadkowie i lekarz sądowy po­
twierdzili okoliczności, oskarżenie popierające, a świad­
kowie odwodowi nie zdołali uzasadnić twierdzenia 
obżałowanego, że panna Opałek jest chorowitą i do 
zemdlenia bardzo skłonną. Obrońca bowiem Dr S t a ­
r z e w s k i  na tem opierał obronę, że skarżąca skłon­
ną jest do mdłości, po zgromieniu jej przez dyrekto­
ra, omdlała, a omdlawszy przypadkowo upadła na 
schody, przyczem bardzo łatwo potłuc się mogła.

Po przemówieniu końcowem skarżyciela i obrońcy, 
sąd uznał p. Stanisława D o b r z a ń s k i e g o  w i n n y m  
obrazy honoru i przekroczenia lekkiego obrażenia 
ciała i skazał go na zapłacenie 60 złr., zwrot ko­
sztów postępowania karnego, a w razie nie zapłace­
nia tej kwoty, na 3 dni aresztu. Jako okoliczność 
łagodzącą przyjął sąd, że p. Dobrzański dotychczas 
nie był karanym, tudzież, że jako dyrektor spóźnie­
niem się skarżącej mógł być podrażnionym. Jako zaś 
okoliczności obciążające podniósł tenże sąd, że dyre­
ktor jako człowiek zamożny nadużył swego stanowi­
ska „znęcając się nad biedną11, że jako mężczyzna 
porwał się na bezbronną kobietę, co zdradza wielki 
brak wychowania i -wyklucza w danym przypadku 
pojęcie bitki, a przedstawia się wyłącznie jako po­
bicie skarżącej przez p. dyrektora.

Dr Starzewski zgłosił się imieniem obżałowanego, 
który przed wysłuchaniem motywów wyroku do tea­
tru się wydalił, apelacyę od zasądzenia; prokurato- 
rya od przemiany aresztu na karę pieniężną, a p. 
Opałek zastrzegła sobie prawo odwołania się od tego 
ustępu orzeczenia, którem ją  z jej pretensyami ode­
słano do drogi prawa. Tak więc sprawa ta za kilka 
tygodni powtórzy sic przed sądem krajowym.

Przy dramacie tym odegranym przez lwowskich 
artystów in gremio wobec bogini sprawiedliwości 
nie obeszło się i bez epizodów komicznych. I tak 
świadek główny p. Z a k r z e w s k i  na zapytanie, czy 
poprzednio niezauważył, że panna Opałek jest skłon­
ną do napadów mdłości spazmowych, odpowiedział, 
że rzeczywiście coś podobnego zauważył, lecz bliż­
szych szczegółów wobec tejże podać nie śmie. Skar 
żąca oświadczyła na to, że się ze sali wydali, nie- 
chcąc mu w zeznaniach przeszkadzać —  co też uczy­
niła. Wtedy p. Zakrzewski z miną tajemniczą powia­
da, że panna Opałek jest bardzo „romansową11. Świa­
dek p. K o h l e r ,  na zapytanie, jak  się obchodzi p. 
dyrektor z osobami podwładnemi, odpowiada: „Naj­
gorzej ! jak  w tym tak i tamtym teatrze (t. j. letnim 
i Skarbkowskim) pobił kilkoro ludzi11. Na żądanie 
zaś p. obrońcy, by zarzut ten uzasadnił, świadek 
zwraca się dcii i powiada: „To ma być pytanie? 
dobrze, w takim razie zacznę od mych dwóch 
synów, jednego krwią oblanego, drugiego chleba po­
zbawionego11.... Sąd jednakże to pytanie uchylił —  
i tak zagadka ta dla publiczności została tajemnicą.

W przemówieniu końcowem obrońca zbijając za­
rzuty Prokuratoryi oświadczył, że w danym wypad­
ku, jeśli o czem mowa być może, to chyba jedynie 
o nadużyciu prawa karności domowej, dowodząc, że 
wszyscy artyści zostają do dyrektora w stosunku 
służbowym. Z wywodem tym uporał się zastępca pro­
kuratoryi w bardzo dowcipny sposób, zadając p. o-

brońcy pytanie, czy w czasie, kiedy jeszcze był kon- 
cypientem, obrazę wyrządzoną mu przez pryncypała 
uważałby toż samo za takie nadużycie ?

Pan D o b r z a ń s k i  w przemówieniu swem tak  się 
wyraził: „Wszystko co tu powiedziano,jest niepraw­
dą. Panny Opałek nawet się niedotknąłem. Dzisiaj 
skarży mnie właściwie nie ta panna, lecz Zakrzew­
ski i Kohler, którzy do mnie złość mają, zwłaszcza 
ten ostatni, który mnie tegoż parnego dnia nawet 
czynnie znieważył11. Trzeba bowiem wiedzieć, że Ne­
mesis bardzo prędko pomściła się na dyrektorze za 
znieważenie kobie‘ty- Zajście przedmiotem rozprawy 
będące wydarzyło się po pierwszym akcie, a po dru­
gim zaszła awantura z p. Kohlerem, do której powyż­
sze wyjaśnienie się odnosi.

gospodarstw®, p re e m p t i handel.
Nowa patentowana młocarnia systemu p. Zie­

leniewskiego iv Krakowie.
K raków  17 sierpnia.
Wczoraj odbyła się w zabudowaniach fabryki p. 

Zieleniewskiego w Krakowie w obecności delegatów 
komitetu Towarzystwa rolniczego pp. J . K o n o p k i  
zMogilan, S z u m a ń c z o w s k i e g o ,  Stanisława H o ­
m o l a c z  a z Balic, Karola L a n g i e g o  i Tadeusza 
L a n g i e g  o, próba nowej patentowanej młocarni sy­
stemu p. Zieleniewskiego.

Młocarnie i kieraty fabryki p. Zieleniewskiego, do­
znają już od la t kilkunastu powszechnego uznania, 
a na wystawie warszawskiej zyskały wobec n i e m i e ­
c k i e j  i a n g i e l s k i e j  konkurencyi, po odbytycĄ 
próbach, najwyższy dyplom. Przy wczorajszej próbie 
obecni znawcy mieli sposobność przekonania się , że 
nowe ulepszenia nadają młocarni tem większą war­
tość. . .

W ialnia i odbieralniki z wytrzęsaczami znajdują 
sie w jednym korpusie i przez założenie pasów z obu 
stron młocarni funkcjonują. równo, bez trzęsienia, 
dokładnie i z zabezpieczeniem od rychłego zużywania 
się szczególnie przez to, że przy równowadze zyska­
nej sposobem umieszczenia pasów, tarcie w panwiach 
jest jednostajniejsze i równiejsze.

Przyrząd też do regulowania siły i kierunku wia­
tru  w wialni nie jest bez zalety.

Odbieralniki i wytrzęsacze umieszczane dawniej 
pochyło, zajmowały dużo miejsca; umieszczenie ich 
w korpusie zmniejsza objętość całej maszyneryi i 
obciąża mniej korbę. Zdawało się jednak obecnym 
znawcom, że wytrzęsacze i przy większem nieco wy­
sunięciu mogłyby się odznaczać tą  samą dokładno­
ścią, a funkeyonowałyby może z większą akurat- 
nością.

Ziarno wychodzi zupełnie czyste i n i e n a r u s z o ­
n e  osobnym wylotem z boku korpusu, plewy odcho­
dzą z jednej, a słoma z drugiej strony bębna, trzyny 
zaś dołem korpusu.

Urządzenie cep jest bardzo praktyczne i mniej 
wymagające reperacyj od dawniejszych urządzeń; po­
dawanie zboża do młocarni ułatwione.

Smarowanie odbywa się nierównie wygodniej i do­
stępniej, niż dawniej. Usunięte są wszelkie wewnętrz­
ne smarowania, a wszystkie otwory do wlewania sma­
rowidła tak u młocarni, jak kieratu są od kurzu do­
statecznie uchronione.

Wielką to jest dogodnością, że młocarnia może 
być dowolnie, podług wymagalności miejscowych, u- 
żytą jako l e w a  albo jako p r a w a  przez przełożenie 
walca i spodniego pędu ruch przenoszącego. Tak to 
przekładanie, jak  i zdjęcie z wozu kieratu odbywa 
się bardzo łatwo.

Chociaż kółka u młocarni zabezpieczone od osiada­
nia na nich błota są bardzo dobre i wśród zwyczaj­
nych okoliczności przeprowadzanie maszyny z miej­
sca na miejsce może być bardzo łatwem, obecni 
znawcy wyrazili jednak życzenie dodania do maszyny 
wyższych kół rezerwowych ze względu na nasze 
drogi, któreby nieraz tego wymagać mogły.

Utwierdzenie kieratu w miejscu za pomocą silnych 
belek jest bardzo dokładnem, uregulowanie jego 
przytem zupełnie łatwe. A ponieważ i młocarnia wy­
chodzi już z fabryki na kółkach zupełnie umonto- 
wana, obyć się można przy zmianie miejsca, bez 
montera. Młockarni do młocki nie potrzeba zdejmo­
wać z kół, tylko koła zaklinować.

Chociaż przy odbywaniu próby zaprząg był nader 
słaby, ze źle dobranych i nie wdrożonych koni zło­
żony ' maszyna wymłaeała 10 snopków pszenicy w 
ciągu dwóch minut, co przy połączeniu obu przyrzą­
dów wiania i młócenia, uważać można za rezultat
zadawalniający. .

Zgoła młocarnia systemu p. Zieleniewskiego zasłu­
guje ze wszech miar na uwagę i jesteśmy przeko­
nani, że wkrótce zyska sobie powszechne uznanie.

Oświęcim d. 16 sierpnia.
Na dzisiejszy targ spędzono wołów 1,100 sztuk, 

płacono za 100 kilo mięsa od 54 do 58 złr. Sprze­
dano wszystko.
Ajencya Oświęcimska B anku Gal. handlu i  przem

S ta n is ła w ó w  15 sierpnia. W dzisiejszem cią­
gnieniu losów miasta Stanisławowa w ygrały: N. 3,775

złr. 10,000, N. 2,141 i 5,664 po 400 złr., N. 1,073, 
5,664, 9,998, 11,011, 15,189, 21,017 i 22,969 po 
50 złr., wszystkie inne wylosowane po złr. 25.

Przyjechali do K rakow a od 14go do 17go sierpnia.
HOTEL SASKI: Józef Wierzbowski z Kongresów­

ki, Fran. Starowiejski z Galicyi, Marya Głębocka 
z Odessy, Mikołaj Sturmati z Bessarabii, Seweryna 
Żelechowska z Galicyi, Józafat Laska, August Meer 
z Wrocławia, Jan Żelechowski z Galicyi, Bronisław 
Wołowski z Wiednia, Sindel Karol z Odessy, Woj­
ciech Jankowski z Galicyi, Paulina Bogusławska ob. 
z Warszawy, Juliusz Roessler z Biały, Bronisław Ciun- 
kiewicz, Józef Konstanty Tyszka, Henryk Ciunkie- 
wicz, Julian Brano Tyszka, Adolf Klatto z Warsza­
wy; Eligiusz Michalecki z Wiednia, Jan Michalewski 
z Piotrkowa, Joachim Mozalewski z Warszawy, Józef 
Wierzbowski z Warszawy, Michał Sołowiewicz z W ar­
szawy, Jan Lewęglowski z Zyznowa, Jósef Nussbaum 
z Warszawy, Dr. Antoni Białecki z Warszawy, Fran­
ciszek Frank z Cieszyna, Adalbert Syrinek, Maks 
Wolf, Jan Nowotny, Jan Jemelka, W. Perathoner, 
Józef Amandorch z Weisskirchen, Karol Opitz z Pardu- 
bitz, Stanisław Lasocki z Kongresówki, Henryk Grea- 
tres z Wiednia, Barzett Lennock z Wiednia, Szymon 
Beittel z Warszawy, Wojciech Gerson z Warszawy, 
Konstanty Lubiński z Radomia, Felicya Strau -s z Wilna 
Anna Przygodzka z Kongresówki, Julian Hrynowicz 
z Kijowa, Konrad Pruszyński z Warszawy, Bronisław 
hr. Poniński z Kongresówki, Józef Kwiatkowski z Kon­
gresówki, Józef Rokowski z Proszowic, Władysław Po­
lewski z Szląska, Seweryna Żelechowska z Kongresów­
ki, Piotr Wroński z Połtaw y, Jadwiga Wierzbicka 
z Szczawnicy.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM; Michał 
Bilski z Warszawy, Stanisław Żyliński z Kongresówki, 
Tymon Nałęcz Morawski ze Lwowa, Maksymilian 
Rosner z Kołomyi, Jul. Sokołowska z familią z Kielc, 
Henryk Bliicher z żoną z Częstochowy, Henryk von 
Kadich z W iednia, Władysław Sielawa z Galicyi, 
Zygmunt Kriegshaber z Sowiny, Zaostrat Orłowski 
ze Lwowa, Władysław Kuczalski z Łomży, Ewa Zi- 
merman w Skierniewic, Karol Piotrowski ze Lwowa, 
Helena Paszkowska z Rosyi, Antoni Pietrusiński 
z Warszawy.

N A D E S Ł A N E .

Wpisy uczniów do szkoły Towarzystwa muzyczne­
go w Krakowie odbędą się w kancelaryi sekretarza 
(Rynek 1. 41) od 27 do końca sierpnia, kurs nauk 
rozpocznie się w pierwszych dniach września b. r.

Dla dogodności interesowanych podaje się nastę­
pujący wyciąg ze zmienionego obecnie regulaminu 
szkoły:

§. 3. W szkole Towarzystwa muzycznego można 
pobierać lekcye harmonii, deklamacyi, śpiewu, gry 
na fortepianie i innych instrumentach, skoro się do 
pobierania wspomnionych nauk zgłosi dostateczna 
ilość uczniów.

§. 8. Tylko członkowie Towarzystwa lub osoby na­
leżące do ich najbliższej rodziny mogą w szkole To­
warzystwa pobierać naukę muzyki za opłatą żniżoną.

§. 9. Nauczyciela naznaczają interesowani albo dy­
rektor.

§. 10. Nauczyciel ma prawo odmówienia dalszego 
udzielania lekcyi uczniowi niepilnemu lub bez talentu.

§. 13. Nauka całoroczna dzieli się na 2 półrocza, 
tj. pierwsze od początku września do końca stycznia, 
drugie od początku lutego do końca czerwca.

§. 16. O złych postępach uczniów nieregularnie u- 
częszczających, niepilnych lub bez talentu, zawiada­
miać będzie zarząd rodziców lub opiekunów.

§. 18. Z końcem każdego półrocza odbędzie się 
egzamin publiczny.

§. 19. Za naukę uiszcza każdy uczeń miesięcznie 
z góry '/3 część płacy nauczyciela i 5 %  dodatku na 
potrzeby szkolne.

§. 20. Utalentowani a biedni uczniowie mogą od 
opłaty być uwolnieni, a w takim razie dotyczące ko­
szta ponosi kasa Towarzystwa, przyjmująca z wdzię­
cznością datki od osób, chcących jej w tej mierze 
przyjść w pomoc.

§. 21. Za każdą lekcyę opuszczoną z winy nau­
czyciela a niepowetowaną, kasa Towarzystwa zwróci 
uiszczoną z §. 19 opłatę bez odsetek.

§. 22. Nauka harmonii udzielaną będzie za opłatą 
półroczną naprzód.

Program nauk i bliższe szczegóły ogłoszą się w o- 
statnich dniach b. m.
Z S e k r e t a r y a t u  T o w a r z y s t w a  muzycznego .

W Krakowie, dnia 13 sierpnia 1876 r.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P aryż 15 sierpnia. Z powodu dnia napoleońskiego 
odprawioną była w kościele Sgo Augustyna msza, 
na której znajdowała się wielka liczba bonapartystów; 
nie zaszło zaś nic uwagi godnego.

P etersb u rg  15 sierpnia. Zaprzeczają tu  praw­
dziwości doniesień belgradzkich, jakoby ks. M i l a n  
zamierzał położyć kres wojnie i życzenie to objawił 
reprezentantom zagranicznym. W  Belgradzie zaszły 
demonstracye w duchu wojennym. R i s t i c z  nie po­
dał się do dymisyi.

L on d yn  15 sierpnia. W  orędziu królewskiem 
zamykającem parlament była także wzmianka o ry- 
chłem zawarciu nowego traktatu ze stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki północnej względem wydawania 
przestępców. Oprócz tej sprawy i sprawy wschodniej, 
reszta orędzia tyczy się wyłącznie spraw wewnętrz­
nych i kolonialnych.

M adryt 14 sierpnia. W ieść obiega, iż w skut­
ku nadzwyczajnej rady ministrów, która się wczoraj 
odbyła w La G ranja, ministrowie podali się do 
dymisyi.

W ash in gton  15 sierpnia. Senat odrzucił po­
prawkę do konstytucyi, która orzeka , że niemożna 
z funduszów skarbu publicznego wspierać szkół na­
leżących do pewnych sekt kościelnych. Kongres zo­
stał dziś odroczony.

Jak  donosi rosyjska ajencya telegraficzna, Car Ale­
ksander wyjeżdża z Petersburga do Warszawy 29go 
sierpnia, zabawi tam tydzień a po ćwiczeniach woj­
skowych pojedzie prosto do Krymu.

Gaz. Kolońska bez ogródki powiada, dla jakich 
powodów Niemcy wolą Turków niż Moskali w Stam­
bule. Oto, że wzrost potęgi Rosyi mógłby stać się 
groźnym Europie, tudzież że ludy słowiańskie Au- 
stryi dziś pod panowaniem niemieckiem będące, po­
szłyby w służbę interesom Rosyi. Z tćj samej przy­
czyny niećhcą Niemcy, aby Austrya zajęła Bośnię, 
bo ten przyrost Słowian byłby dla Niemców nowym 
ciężarem i nowym obowiązkiem.

Belgradzki korespondent do Polit. Corresp. zdaje 
sprawę z obecnego stanu przejściowego. Książę Mi­
lan zetknął się z obcymi dyplomatami w celu roz­
poczęcia układu o pokój, ale wypadło mu zarazem 
zmienić gabinet, gdyż z Risticzem na czele nie mo­
żna było prowadzić układów. Marynowicz, głowa kon­
serwatystów, nie chciał przyjąć dziedzictwa po Risti- 
czu i pragnie cofnąć się z życia publicznego, a przy­
tem domagał się zwołania natychmiast sejmu, co 
jest niepodobieństwem, gdyż większa część deputowa­
nych bawi w obozach. Kristicz nie chce wziąść na 
siebie nienawistnej roli poddania się i poniesienia 
ofiar; podobnież prezes senatu Zenicz. Wypadło za­
tem wezwać naczelnika młodych konserwatystów Ma- 
gazynowicza. Ten wprawdzie po długich rokowaniach 
podjął się tej roli, ale dopiero za trzy albo cztery 
dni objąłby urząd, a partya Risticza wszelkich używa 
środków, aby go niedopuścić. Faktem jest atoli, że 
ks. Milan zawiadomił reprezentantów Austryi, Rosyi 
i Niemiec o swoich zamiarach pokojowych.

Na dwie sprzeczne wiadomości belgradzkie zwró­
ciliśmy już wczoraj uwagę, a mianowicie, że książę 
Milan chciał traktować o pokój i w skutku tego ga­
binet Risticza upadł, a Magazynowicz miał się zająć 
złożeniem nowego gabinetu; tudzież, że Risticz otrzy­
m ał przewagę i wojnę dalej prowadzić będzie. Z po­
łożenia rzeczy wynika, że Serbia sama obronić się 
Turkom nie zdoła, skoro dotychczasowe usiłowania 
Rosyi, aby sprowadzić interwencyę europejską a prze- 
dewszystkiem austryacką, nie odniosły skutku. Wsze­
lako obecna chwila powinna już odpowiadać tej my­
śli, że w razie przeważnego zwycięstwa jednej ze 
stron wojujących wdadzą się obce państwa w roli 
pośredniczącej. Otóż, jeśli już zażądał ks. Milan po­
średnictwa obcych rządów, byłoby z jego strony kro­
kiem przedwczesnym a szkodliwym, gdyby w tej sa­
mej chwili zmienił gabinet i niejako uznał się po­
konanym, bo to mogłoby tylko wtedy uchodzić za 
stosowne, gdyby miał się bezpośrednio układać z Tur- 
cyą o pokój. Skoro jednak układy te mają być po­
prowadzone przez mocarstwa europejskie, nie potrze­
buje on zdać się na łaskę zwycięzcy. Chwila obecna 
była już poniekąd przewidzianą, skoro mogliśmy już 
od tygodnia, oparci na dobrych informacjach, nazna­
czyć rozpoczęcie kroków pośredniczących między d. 
20 a 25 sierpnia.

Z dzienników też rosyjskich poznać już od dni kilku 
oczekiwanie układów pokojowych. Petersb. Wiedo- 
mosti zawczasu każą Serbii na później odłożyć speł­
zło na niczem dzisiejsze jej plany, a znaczy to, że 
właściwie Rosya musi na później odłożyć swoje pla­
ny w kwestyi wschodniej. Gołos zaś rozprawia już 
o niebezpiecznych skutkach dalszej wojny z powodu 
wzmagania się zapału ludów chrześciańskich dotąd 
neutralnie się zachowujących, jak  i fanatyzmu religij­
nego Turków, co mogłoby sprowadzić wojnę między 
Europą a Turcyą. Takiej atoli woj ny pragnąłby pewnie 
Gołos, chcć przed nią ostrzega. Zapowiada zaś Por­
cie, że ta przez swoje postępowanie wywołać może nie­
nawiść całej Europy. Gołos naznacza jako minimum  
żądań Europy autonomię prowincyj chrześciańskich.

N ord  bardzo obszernie rozpisuje się nad stanowi­
skiem Anglii w kwestyi wschodniej i widzi w uspo­
sobieniu umysłów w Anglii zwrot, któryby naka­
zywał także zmianę polityki gabinetu,a powrót do 
berlińskich układów poczytuje za jedyną do tego 
drogę. Podsuwa on myśl, że dyplomacya europejska 
ułatwi Anglii sposobność porozumienia się, a my 
mniemamy z pewnych otrzymanych skazówek, że

w Petersburgu rozpoczęto już łagodny szturm do ga­
binetu angielskiego, aby go wciągnąć do układów, 
choćby na podstawie humanitarnej. Orędzie królowej 
odczytane przy zamknięciu parlamentu we wtorek, 
jak nas wczoraj doszło w wyciągu telegraficznym, 
mieści w sobie wyraźny program stanowiska Anglii 
wobec układów o pokój. Zamyka się ono w tych 
słowach: Szanowanie traktatów i względy ludzkości 
oraz interes polityczny Anglii —  co znaczy, że An­
glia nie pozwoli na żadną zmianę dotychczasowego 
stosunku krajów lennych Porty, że będzie przema­
wiała w Stambule za reformami, t. j .  pozwoli Tur- 
cyi pisać dalej konstytucye niewykonalne, i wreszcie, 
że interes własny Anglii nie dopuści, aby Rosya ja ­
kąkolwiek mogła wyciągnąć dla siebie korzyść z ro­
kowań, czyli że Anglia nie przystanie na odrzucony 
już przez siebie memoryał berliński. N ordd . A llg . 
Zta mniema, że Anglia przyjmie chętnie możność 
wrócenia do wspólnego działania z innemi mocar­
stwami, ale pisząc to, nie znała jeszcze oświadczenia 
zawartego w odprawie parlamentu angielskiego ; wy­
ciąga zaś tę  uwagę z N or da i mniema, że niezbę­
dną jest zgoda wszystkich mocarstw.

Tak więc możnaby już zapisać dziś pierwsze kro­
ki w układach między mocarstwami w celu sprowa­
dzenia pośrednictwa i zakończenia wojny. Nie twier­
dzimy jednak, aby kwestya wschodnia została już 
uchyloną pokojem z Serbią. Dyplomacya europejska 
zacznie dopiero teraz nalegać na Portę pod hasłem 
humanitarnem i weźmie ją  w takie obroty, ii  Porta 
nie będzie się mogła opędzić tak łatwo przyjaciołom, 
jak się dotąd broniła od nieprzyjaciół.

N ord  wymawiał Grekom ich nienawiść ku Sło­
wianom. Jeden z dzienników ateńskich, nazwany w 
tłumaczeniu francuskiem Messager, taką daje odpo­
wiedź, która może służyć za wyjaśnienie postawy 
Greków w obecnych okolicznościach: „Jesteśmy zwo­
lennikami tych Słowian, którzy tak  jak  my, szanu­
ją  najściślej prawa innych; podziwiamy tych, którzy 
nie rachując nieprzyjaciół swoich, nie cofnęli się 
przed okropnościami wojny niszczącej, w nadziei oswo­
bodzenia braci swojej z pod haniebnego jarzma, któ­
re ich gniecie, i jesteśmy nakoniec przyjaciółmi tych 
Słowian, którzy nie czyhają na spuściznę przodków 
naszych. Ale jesteśmy przeciwnikami tych Słowian, 
którzy marzą o przywróceniu, niewierny, jakiego pań­
stwa, z tego samego powodu, z jakiego N ord  sprze­
ciwiałby się przywróceniu monarchii Napoleona I; 
jesteśmy przeciwnikami tych Słowian, którzy mówią 
o zawojowaniu swych braci w niewoli, nie złama­
wszy wprzódy jarzma przez siebie samych dźwiga­
nego. Między nimi a nami nie było nigdy i być nie 
może żadnego wspólnictwa.“ Apostrofa ta przede- 
wszystkiem stosuje się do M oskali; _ główną jednak 
myślą jest tu  odparcie roszczeń słowiańskich czy też 
rosyjskich do Stam bułu, który Grecy uważają za­
wsze za należne im dziedzictwo.

L a  D efense , organ biskupa Orleańskiego, twier­
dzi, że kapelani wojskowi we Erancyi nie przestaną 
urzędować, albowiem nie zostali usunięci z organi- 
zacyi armii; jeśli zaś Izba odjęła im płacę, do której 
mają prawo, zatem udadzą się o to do sądów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu4.1
W iedeń  17 sierp. Urzędowa Wiener Ztg ogła­

sza dziś odręczne pismo cesarskie mianujące szefa sek­
cyi II  o fm  a n n aVministrem skarbu na całą monar­
chię.

Pary® 17 sierpnia. Journal oficiel ogłasza de­
kret marszałka prezydenta, mianujący jen. B e r  th  a u t 
ministrem wojny na miejsce jenerała C i s s e y ,  który 
wziął dymisyę, oraz inny dekret udzielający 68 ska­
zańcom za udział w Komunie bądź zupełne uwolnie­
nie, bądź też skrócenie czasu kary.

Edinburg' 16 sierpnia. Przybyła tu  dziś kró­
lowa Wiktorya.

M adryt 16 sierpnia. Nadzwyczajna posucha 
panuje, która jak się zdaje, zniweczyła zbiory. W 0 -  
porto dwa banki ogłosiły upadłość.

B u k arost 17 sierpnia. Dziennik Tim pul po­
daje wiadomość, której trudno dać w iarę, a miano­
wicie, że Turcy wzięli w niewolę w Serbii ambulans 
rumuński, i wszystkich ludzi co do jednego wymor­
dowali.

H L u r s a .  W i e d e ń  17 sierpnia, godz. 2 m. 20 
po poł. Renta papierowa 66*20. —  Ręnta srebrna 
70 05. —  Losy z r. 1860 111*25. —  Akcye Banku 
Naród. 853. —  Akcye kredytowe 142*40.—  Londyn 
122.50.— . Srebro 104*20 — Napoleony 9*73 ‘/a- —  
Lombardy 74*75.— Losy z r. 1864 132*25 —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 199*— . Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 120 50. —  Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 101*25.—  Akcye kolei węg. wschód. — — . 
Anglo Bank — *— . — Obligacye indemn. galicyj­
skie 86*— . —  Losy premiowe węgierskie 69*50. —- 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 93*25. — Akcye kolei 
półn. zach. austr. 130*— . —  Akcye gabc. hipoteczne
88*10. —  Akcye franko-austr. —■.------ • Marki 60 oO
Ruble 16012.

Usposobienie giełdy: s t a ł e ._____________________

R ED A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I WYDAWCA
Antoni Kłobukowski.

irs pieniędzy i papierów publ.
l i o n g r e g a c y i  k u p i e c k i e j ,  

[ t r a k ó w ,  17go Sierpnia, 
bel papier, rosyjski . . . (za 1 sztukę 
bel srebrny obrączkowy . „ 1  „
rk n ie m ie c k i .......................... „ ;l „
kat holenderski ważny . . „ 1  „
kat austryacki „ . . „ 1 „
poleondor „ . . „ 1  „
timperyał „ . . „ 1  „
markówka niem. ważna . „ 1  „
sbro austryackie (za 1 z ł r . ) ....................
pony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

L isty  zastawne i  obligi: 
Pożyczka krajowa galicyjska 

ligacye indcmnizacyjne galic. . 
listy zast. Tow. kredyt, ziem ., |  
listy zast. Tow. kredyt, z.10™. I S  _ _.a
listy hipoteczne banku hipot. I a  ~  3 P
listy dłużne galic. zakł. włos. [► .n,

, listy zast. g. z, kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 36 lat, banknotami za 100 zł.w.a. 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.
za 18 lat banknotami za 100 zł. w.a. 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.
za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 

oritety banku gal. d h. i p. wKrak. (za 100^) 
listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.) 
listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe: 
eye kolei Karola Ludwika po złr. 200 
„ „ Lwowsko-Czerniow. „ ,, 200
„ banku hipot. we Lwowie „ „ 200 
„ banku dla han. i p. w Krak. z wpł. 80 zł.

S3 O*

§.3

N
So

uft o*0-3

I płacą*:-- żądają

1 59 
1 64 

1 0 59>/4 
5 70 
5 70 

! 9 67 
j 9 77 
! U  85 
j 103 — 
102 -

1 61
1 68 
0 61 
5 90 
5 90 
9 85 

10 — 
12 15 
106 — 

105 —

89 50 
85 25 
78 50 
85 50 
87 40 
93 —

87 — 
80 50 
87 25 
89 25 
96 —

92 - -------

89 50 91 50

89 50 92 —

99 —

93 50 o 
93 5o:“ 
90 75.Q
80 — S.

101 50
88 - a
95 50o 
95 50^ 
93 25.o 
82 25.S

198 — 
118 —

202 -  
122 —

__ — 150 —

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W i e d e ń  16go Sierpnia.
\ r / o  zjedn. długpańst. bauk-

Oblig. ind. niż. Austr.
„ czeskie .
„ węgierskie
„ galicyjskie 
,, bukowmsk. 

” „ siedmiogr.
węgierska pożyczka ko 
(po 300 frank.) 120 złr.
L isty  zastawne.

5 %  Banku naród, listy • •
4 „ galicyjskie....................
5 • • • * . *
6 ” galic.’ zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18
7 A J7 ., „ „ „ » a(.
°  u  y y  v  y y  o/?
57, sr. „ » »

wegierskie listy • •
zakł. kredyt, austr. . 
zakładu kr. ziem. aust. 
spłacał, w 33 latach . 

„ Domen, państ. 120 złr.
„ Banku gal. h ipo t.. .

. Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1804 .
” ” ” 1860 * */” losów pożyczki austr. 

państw, z r. 1860 . .
  X — ^ r » l r i  rr 1* i N h O .

2 ”

66 50 
70 15 

101 50 
100 -  

73 
86 10 
84 50] 
73 50

płacą

21 50

97 75

97 80 
78 — 
86 
94 50 
90 
99 -  
90 
93 
84 75 

105 —

89 75 
143 — 
87 75

252 — 
107 — 
111 25

116 50 
jl32 
I 69 50

żądają

66 65 
70 30

102 -

73 50 
86 60 
85 —
74 -

98 2i

98 -

87 -  
95 -  
92 -
99 50 
91 50

85 
106

90 25 
143 75
88 25

254 -  
108 
U l 75

117 —
132 50 

70 —

, płacą
Losy Comorente . . . . I 21 50

„ kredytowe . . . .  159
„ żeglugi parowej na

Dunaju . . ! . . 1 94 50
„ księcia Salm . . . i  39

Palffy . . . 31
„ „ Klary . . . || 28 -
„ hr. St. Genois . . . jj o l —
„ miasta Budy . . 27 50
„ Windischgraetz . . Ij 24 —
„ hr. Waldstein . . 21 75
„ hr. Keglevich . . . jl 13
„ R u d o lfa .........................13 50
„ tureckie 400-frank. . 1 6  —

Akcye bankowe i  przem!

Banku naród, austryac. . j 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju ;
Kolei północ. Ferdynanda 

„ rządowej fr. a. _ . .
„ zachód, c. Elżbiety . I
„ Południowej . . • j
„ Galicyjskiej . . - • j
„ Czerniowieckiej . . j
„ Albrechta . • • •
„ węg. północ.-wschód, i

ks. Rudolfa 200 zł. sr. ! 
Alfóldsko-Fiumańsk. |

” Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej . j

Cisańskiej . . • -J
wschodnio-vp ęgierskiej 

’’ austryack. półn.-zach. ]
Franciszka Józefa .

Banku anglo-austryackiego 1 
Zakładu kredytowego węg. I 
Banku franko-austryackiego;

„ franko-węgierski ego

851 -  
142 80 
375 -  

1805 
280 50 
156 — 
74 25 

198 75 
120 —

100 50 
407 — 
102 50
92 50

185 — 
31 — 

129 — 
1.31 50 

72 75 
1*22 75 

U  -

żądają 
22 50 

160

95 60 
39 50
31 50 
28 50
32 -  
28 50 
24 50 
22 25
13 50
14 
16 501

853 — 
143 -  
377 -  

1810 
281 — 
157 
74 75] 

199 
120 50

101 -  

107 50
103 50 
93 50

285 50 
31 50 

130 
132 

73 — 
123 25 

U  50

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galiejjsk.
we Lwowie . . . . 

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . .

„ galic. hipotecznego . 
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Dniestrzańskiej . .
Koszycko-Bogumińsk.
państwowej 500 fr. . 
Emisya z r. 1867 
południowej 500 fr. . 
Bony 1875-1876 6 ° / t  .

za 100 złr. w. a.
5°/° w srebrze . 
gal. Kar. Lud. 300 z. wa 
w srebr. 5°/, za 100 złr. 
Emisya II. . . 
Lwowsko-Czerniow 
300 złr. (wsr.ó^za ] 
Emissya z r. 1867

w srebr. za 100 złr. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. 4 
n' arz. pragskie przem. z 

po 300 złr. . . .

W aluty.

Cesarskie korony. . .
„ dukat na wagę

plącą żądają

!] 82 50 83 50

i 66 25 

113 40

66 75 
154 25 
144 -  
113 70

100 — 
95 — 

102 75

i l 85 25 
| 92 —

100 50
96 -  

103 25

85 75

1  96 75 
91 —

97 25

};
)! 75 50 

75 75
J  61 -

76 -  
76 25 
61 50

: 76 40 76 80

i5 81 5 83

płacą żądają
N apoleondory.................... 1TT2 9~74
Suweryny angielskie . . 12 25 12 35
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ............................... 104 75 105 —
Srebro, kupony . . . .
Bank. pań. Niemiec.na 100m.i 59 90 60 —
Rubel pap............................. ! 1 59” - 1 6025

L w ó w  16 Sierpnia.

Dukat holenderski . . . 5 60 5 72
„ cesarski . . . . 5 65 5 77

Półimperyał rosyjski . . 9 70 9 95
Rubel srebrny rosyjski 1 61 1 70

jj papierowy . . . # 1 50 1 61
Marki ............................... 0 - 0 —
Listy zast. Tow*. kr. gal. ó ° / > 85 65 86 40

4
y y  y y  y y  ?> y y  * y y 78 75 79 75
„ „ Banku hipotecz. 87 65 88 40

Obligi indemn. bez kupon. 85 90 86 60
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 198 25 200 25

„ „ Lwow.-Czern. 119 50 121 50
„ banku hipot. gal. 217 - 219 —

W a n u i w B  14 Sierp. rub.| kop. rub.jkop.
Listy zastawne lej seryi . 94 50 95 —

„ „ 2ej seryi . 94 50 95 —
kupon , . 0577, — --

,, „ ńowe , » 91 75 91 95
kupon . . 0721/, — —

„ likwidacyjne . . . 81 30 81 60
kupon . . 0817, --------

Kolej warszawsko-wiedeń. __ — --------
i. „ bydgoska 74 — 72 —

Rosyj. pożyczka prem.1864 r. 200 — ------
,, „ „ 1866 „ 200 — — —
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Sprawozdanie
Z czynności Komitetu Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy Artystów za czas od 1 paź­

dziernika 1874 r. do 1 lipca 1876 r.
D o c h ó d  i

Pozostałość z 1 paźdz. 1874 r. złr. 909 c. 24 
O d  C z ło n k ó w  h o n o r o w y c h :

JO. Ks. Marcelina Czartorynka „ 100 „ — 
W. Gracyan Unger w Warszawie „ 100 „ — 
Dar Wgo Krzeczunowicza Kor­

nela, wł. d ó b r ........................ „ 100 * —
Wkładki od Członków Towarz. „ 230 „ 50 
Komisowe od sprzedanych o-

brazÓT?.........................................„ 151 „ —
V3 dochodu z wejścia na wystawę „ 996 „74  
Procenta cd pożyczek . . . „ 52 „ 31

(TIM x Piątka 18 Sierpnia 1876.

STANISŁAW CIĘGLEWIGZ
Dr. wszech nauk lekarskich,

osiadł s t a l e  dla praktyki lekarskiej 
w  J a ś l e .

Mieszka wo własnym domu przy ulicy 
N o w e j  pod L. 149. (2044-2-3)

Razem „2639 „79
R o z c h ó d  i

Za in sera ty, druki, porto kance­
laryjne, wydatki, koszta ad­
ministracyjne i kasę okuta złr. 784 c. 7 

Udzielone pożyczki złr. 2560 
Zwrócone „ „ 722

„ 1838 „ 1838 „
Za dwa rysunki uczniów szkoły 

Sztuk pięknych.........................„ 10 „
Razem „ 2632 „ 7 

Całe mionie Towarzystwa składa się:
Dochód . . złr. 2639 c. 79
Rozchód . . „ 2632 „ 7

Pozostaje „ 7 „~72 złr. 7 c. 72
Z zaliczek niezwrócon. złr. 1838 

„ dawniejszych „ 90
7 T 9 2 8  „ 1928 ,

57 rysunków uczniów Szkoły
Sztuk pięknych...................... „ 285 „

Naieźytosó od Tow. Przyjaciół 
Szt. Pięk. za obrazy zakupio­
ne wraz z procentem z d. 2
lipca 1872 r. 1700 „

Naleźytość od Tow. lwowskiego 
Wystawy Szt. pięk. za repro • 
dukeye i korzystanie z płyty 
sztychu „Kazanie Skargi" . „ 1100 „ — 

Zaległe procenta od zaliczek . „ 95 „ 18
(2052) Razem „ 5115 „ 90

K o m i t e t  T o w a r z y s t w a .

Szwalnia i skład gotowej bielizny
w Krakowie przy ulicy M ik o ła jsk ie j pod 
3 lipami L. 440, posiadając znaczny zapas 
doborowej bielizny, z najlepszego materyfcłu 
podług najnowszych modeli wykonywanej 
sprzedaje takowy po nader umiarkowanych 
cenach. Poleca się zatem łaskawym wzglę­
dom Szan. Publiczności. Wszelkie zamó­
wienia i roboty powierzone, dokładnie i 
spiesznie wykonywa. (2061-1-3)

S a l o m e a  H e i c l i m a n .

ZAKŁAD LECZNICZY
w Sassowie,

m ila gościńcem od kolei żelaznej, stacya 
Złoczów, oddalony,.

otwarty jest oi 20 maja r. i
W  Zakładzie tym  odbywają się kurneye 

w odą, e lek tryką , g im nastyką , inhalacyam i 
i mlekiem. Okolica przeendna w pośród ty ­
sięcy m orgów lasu sosnowego, nad  rzeką 
Bugiem. (2071-1-5)

Med. Dr. Karzbaner.

Rudolf Glixelli
blacharz,

zamieszkały przy alley RólanaeJ,
znany od wielu lat jako doświadczony 
w wykonaniu co do pokrywania dachów, 
wież itp., jakoto: blachą cynkową, że­
lazną, miedzią, ołowiem, tak z materya- 
łem jako i bez, oraz jest zaopatrzony 
w swoim handlu we wszystkie potrzeby 
gospodarskie, poleca się Szanow. Publi­
czności w Krakowie jak i na prowincyi.

(2064-1-5)

W Hoyniku
tuż obok stacyi kolei Gromnik — s ą  
do sprzedania huchajki od 
3 do 8 miesięcy mające, —  również 
m łode krowy cielne przewa­
żnie 3/ą krwi Shorthorny. (1987-1-4)

Wieś do sprzedania
mięczy Stanisławowem a Nadworną, obsza­
ru 800 morgów w zupełnej równinie t. j. 
ornych gruntów 300 morgów, reszta siano- 
żęć, pastwisk i lasów. — Wiadomość pod 
adresem M .  w T a r n o w i c y  l e ś n e j  
poczta Nadworna. (2070-1-4)

a h u  W R t n y b t w u d a ,
isau k U r s tw  p rsw ikad isjąayeh  t  r  » w i « n i e,
fedslsit fc*s c h o r ó b  n s i t ę p n y c h  i p m r -
flB tia  E » T r a d a i« n S »  w jk c i*  w td ług  s s -  
B a ł n l o  n o w ó j  m s t o d y ,  doswiudeuonlj w 

ufosliesonysh wyp&dtaeh

• iptovy rery
ta k  f w i a i o  pow stała jak o te i bardzo aa- 
s t a r s a ł a ,  a a t u r a l n i a ,  g r u n t o w n i e  1 

• s y b k o  _____

srDr.
członek lokarskiego wydziału,

s p ł a w y , ■ o s ł a b i e n i a
bazb e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­

wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd . Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  N a  listy  
z honorarynm  z nazwiskiem lab  lite rą  odpo­
w iada odwrotnie.

Za nadesłaniem  5 złr. w. a. przesyła od­
w rotną pocztą lekarstw a wraz z opisem u- 
życia._________________________(1340-75 -100)

Stowarz. Nauczycielek w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, ii

Biuro Umieszczeń
Nauczycielek i Bon,

zostające pod kierunkiem p. M. B oltk iĄ , przy ul 
S ł a w k o w s k i e j  Nr. 267 L  piętro, 

zawiązawszy rozległe stosunki z krajem  i zagra­
nicą, m ianowicie: Paryżem, Genewą, Berlinem, Po­
znaniem , Dreznem itd . itd . i zapewniając wszelką 
punktualność we względzie zlecon, — uprasza Sza­
nowną Publiczność o liczne poparcie; nauczycielki 
zaś zgłaszające się do tegoż B iura, zechcą już tern 
samem przyczynić się do rozwoju Stowarzyszenia, 
m ającego ich własne dobro na celu. (2066-1-) 

W y d z i a ł  S t o w a r z y s z e n i a .

Nauczycielka
I i przy szkole wydziałowej żeńskiej na Pod- 11 
T  w alu, przyjmuje pod swoją opiekę panienki 

uczęszczające do tejże szkoły, a  jako obe­
znana ze systemem nauk w tym  zakładzie 
udzielanych, obiecuje temże panienkom obok I ! 
troskliwej m acierzyńskiej opieki, także po­
moc w naukach; przy ciągłej konw ersacji 
w języku niem. i franc., również naukę mu­
zyki, śpiewu i  tańców , według żądania ro ­
dziców. T ą  sam ą troskliwością otoczone być 
m ogą panienki uczęszczające do seminarynm.

Stanisława Orzechowska 11
ulica Szeroka Ifr. 485 drucie

(1934-4-5) p ię tr o .
§„„— -—s*-------------3 - -----------------------------------------j

Emilia G ąsieiwsiia
uczennica Z t lik u le & o , udzielająca 
szkoły F l io p im a ,  życzy sobie od 
Igo Września dawać leicye muzyki 
w Krakowie.' (1977-2-3)

On ch erc lie

u n  F r a n ę a l s
ayant de b o n n e s  recommandations, ct 
n e u v a n t  e n s e i g n e r  l a  l a n g u sfr. S’adresser au pensiorat de Mr. Prei- 
sendanz, rue P o s e l s k a  136 a Cracovie.

(2043-3-10)

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego  środka zależy od je­

go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, k tó re  dotknęły najżywo­
tniejsze o rg an a; tym  sposobem przeciąga on cho­
robę na  części ciała mniej delikatno i daj 
łatwość uleczenia takowej. N ajznakom itsi lekarze
zalecają go przeciw JŁATAJiUJa, JNliuza iU W l u- 
SKBZELI, CHOBOBOM GAEDŁANYM, GEYPIE, 
GOŚCOW I, BOLOM W  KRZYI1ACIŁ itp . Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenia wy­
starcza i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie. 
Cena pndełka 1 f. 50 c. w Paryżu. (1810-19-) 

Skład główny w Paryżu u P a  W islin, przy ulicy 
8eine 31,—w Krakowie w apteco p . Trauczyńskiego 
i w aptece W. Kedyka, — we Lwowio w aptece p. 
P iotra Mikolascha, — w Czemiowcach w aptece p. 
Golichowskiego.
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B ttlC T JS S I MEi i i l T O I Y
w I r a lo w le

udziela p o ż je - a s M  M p o t e e z n e  na do­
bra ziemskie i realności miejskie w 6°|0 Listach 
zastawnych i 7°|0 Listach dłużnych. (1707-62.)

ZMIANA LOKALU.
Biura Filii c. k. uprz. galic.
przeniesione zostały do domu JW g© lir. WocizickieffO  
L. Z 4 w  p arterze, róg- R yn k a  i ul. Szew skiej.

Kantor Wymian}
tamże kupnie i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po

kursie dziennym.
Polecenia z prowincyi załatwiają się bezzwłocznie. (1963-6-12)

Dr. Fr. Lsugila

Balsam brzozowy.
Ju ż  sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drze­

wo wywierci, jes t od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczy­
niający się do piękności. Jeżeli się takow y według przepisu wynalazcy na 
balsam  przyrządzi, tedy  zyskujo na  cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. 
wieczór posm aruje tymże twarz lub inna część skóry, to się  do zajutrz  
rano o d d zie lą  praw ie n ieznaczn ie łu sk i pod którein i 

skóra s ta je  się  in ien iąco  lbiała.
Ten balsam  "wygładza pow stałe na  twa-zy zmarszczki i znaki ospowe, nadaje twarzy kolor 

m łodociany, a  skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa w najkrótszym czasie piegi, ostudy, 
pryszczyki, czerwoność nosa i  wszystkie inne nieczystości skóry. Cena słoika z przepisem użycia 
1 złr. 50 c. z  p rzesy łką pocztow ą o 10 cnt. więcej. (1832-5-12)

S k ład y : w e  L w o w i e  w ap t, p. Zygm. Ruckera. pod srebrnym  orłem.________________

Coneess. deutsehe 
hóhere Tóchterschule

und

English School for Tonng L a is .
Begint einen neuen Curaus mit 

dem Aufange September. Admeldun- 
gen roń 18ten August bei der Be- 
zitzerin Frau H a n d l e r  d r e a -  
v e s ,  St. J o a e p h s g a s s e  Nr. 493  
II. Stock, woselbst Programme ver- 
abfolgt werden.

Wyższa Szkoła żeńska
z językiem^wykładowyni 

niemieckim
tudzież

Eaglisl ScLool for Tonng L a is .
Nowy kurs nauk rozpoczyna się 

dnia Igo września, wpisy zaś 18go 
sierpnia u przełożonej Pani A n n y  
H an d ler-© reaves, ulica S. 
J ó z e f a  Ner 493, na drugiem pię­
trze. Gdzie również programów do­
stać można. (2067-1-4)

Uniwersytet L ipsk i— Instytut Gospodarczy.
Półrocze zimowe rozpoczyna się dnia 18go października. 

Programów itp. udziela (2011}
(H. 33926) P r o f .  D r .  B l o m e y e r .

I S U T C S f O f l f l C I I i i r C !  I*»*«I, a r R t  słynny w całym świecie, jedyny w swoim 
a ?  ff iL M  $ 0  rodzaju, sporządzony z pierwiastków rośńnnych amerykań-
0  —  —  —  T i m n i  skich według D r a  v a n  B u f l k l r k  I K n l l  . 4 - U u c k e l

O t  M  K w  N o w y m - k o r k u ,  służy w każdym razie do czyszcze- 
raj jr JffĄ |  j f y p  M  nia zębów i do płukania ust, jako środek nietylko przyjc-

_ . inny ale niezrównanie skuteczny i wcale nie szkodliwy.
Wszędzie rozbierany urzędownie i zalecany. W ozdobnych pudełkach, obejmujących płyn tudzież pro­
szek, jest do nabycia we wszystkich tej gałęzi handlach renomowanych, tak  wielkich jak  i drobiazgowych. 
Biorącym w większej ilości stosowny rabat.

C i - r ó w n y  e k ł n d  d l a  K rakow a utrzym uje W .  F e n *  handel galanteryjny w Ryn­
ku głównym. (1877-1-)

Obwlesz czernie,
Podpisana Dyrekeya ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, źe c. k. 

kolej państwowa m l  T a r n o w a  d o  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  p o d
i j e l s i e l i o w e n a  ze stacyami: Tarnowem, Łowczówkiem-Pleśną, Tuchowem, 
Gromnikiem, Boguniowicami-Ciężkowicami, Bobową, Grybowem, Ptaszkową, Ka­
mionką, Nowym - Sączem, Starym - Sączem, Rytrem, Piwniczną, Żegiestowem i 
Muszyną-Krynicą, d n i a  1 8 .  l i i e r p s i i a  l*. do publicznego użytku
oddaną zostanie.

Równocześnie nastąpi otwarcie ruchu na węgierskiej przestrzeni o d  
g r a n i c y  d o  O r ł o w a .

Wszystkie stacye będą tak dla przewozu osób, pakunków i przesyłek po­
spiesznych, jakoteż i dla transportu towarów otwarte; dla tych transportów są 
ważne przepisy regulaminu ruchu z dnia 1 lipca 1874 r. i taryf znajdujących 
się do przejrzenia na stacyach.

Rozkład jazdy dla pociągów przeznaczonych do przewozu osób już został 
ogłoszony, a dotyczące plakaty znajdują się na każdej stacyi Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej kolei, jakoteż i na większych stacyach sąsiednich kolei.

Wiedeń, w Sierpniu 1876 roku, •

Od Dyrekcyi Kój węg.-galic. kolei łelaznój
jako prowadzącej ruch na c. k. kolei państwowej Tarnowsko-Leluchowskiej i na

przestrzeni do granicy węgierskiej do Orłowa,
____________________________     (Przedruk nie będzie płacony)_  (1989-1-3)

Zawiadamiam Szanown. Ro­
dziców i Opiekunów, ż e  
ta k  j a k  l a t  p © p r z e  

cl ii i c li  p rzy ja ia o ję  u c z ­
n i ó w  uczęszczających do Uni­
wersytetu i Szkół publicznych 
na mieszkanie, stół i korepety- 
cyę, zapewniając staranną ro­
dzicielską opiekę i jaknajściślej- 
szy dozór domowy. (1871-6-) 

Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje podpisany, ulica F lo ­
ry  a ń s k a  Nr. 3 2 9 , I. piętro, 
dom W nej Wodakowej.

A. FnrinanM sw isz.

Były Unęiiik
obeznauy jak najdokładniej 58 D d łtftiD f-  
str&cyą domów, s|8orzą«lzai- 
ftP c n i i  s k ł a i l a n i e i D  f a s s y j ,  — 
pedejmuje się tych czynności, tak w mia­
ście jak na przedmieściu, z największą sta 
rannością i aknratnością — Bl ż^za wia 
domość w handlu W. M i k o ł a j a  
woraieliicjeo w K r a k o w ie .

_______________  (1968-4-10)

OBWIESZCZENIE.
W zakładzie f o t o g r a f i c z n y m  moim 

w I S z c s z o w l ć  potrzebuję b i e g ł e g o  
„ k o g » i s t y “ .  — Warunki i zgłoizenia 
przyjmuję do ostatniego sierpnia b. r.

* J . Zajączkow ski,
(2055 2-3) fotograf.

W dobrach Bobrek
nad granicą pruską położonych — j e s t  
do wydzlerżawieala p r o p i -
n a c y a  na lat 3, od 1 stycznia 1877 r. 
do koń:a grudnia 1879 r. pojedynczo, a ta 
przez licytację w kancelaryi Dominikalnej 
w Bobrku odbyć się mającą w dniu S Ś  
w r z e ś n i a  r .  przedpołudniem, gdzie 
warunki dzierżawy przejrzeć można.

Administracya dóbr Bobrek. 
(1941-2-3)

Towary gsHMwt
w s s e I Ł l e g ®  r o d z a j u

rozsyła za zaliczką (1551-94 )
1. N. Sobmeiiler, fabryka gamy wWIoinls 

Efeabaa, S tlftgasss I r .  10.

Blachy cynkowe do pokry­
wania dachów

( to w a r  p r u s k i ) .
R uffer’a & Comp, w W r o c ł a w i u ,  naj­

starszą walcowaną blachę cynko są  daj? 
po z ł r .  1 $  c .  5 U  za 50 kiig. z wypłatą 
tu na miejscu według umowy — wykonysa 
;akże polecenia z prowincyi punktualnie 
i rzetelnie jego zastępca w K r a k o w i e :  

B f a a s r y c y  Ł a n g r s e k ,  
(2047-2-6) Stradcm L. 14.

W  WIEDNIU
Ringstrasse, Schottenring N r. 3

H ó te lie F r a n c e
Pokoje począwszy od 80 c. wyżej, tanie pokoje na 
miesiące. — Dla rodzin ponsyonat i zniżenie ceny. 

(1553-33-50)

Niżej podpisana życzy sobie p rz  
IP ajsieM U ii uczęszczające do semł* 

naryum lub szkoły publicznej. Zapewnia" 
jąc opiekę macierzyńską, nadmienia, i 0 
mogą mieć ułatwioną naukę języków: fc iP ' 
cuskisgo i niemieckiego przes konwersacy0 
oraz muzyki. (1959-2-3/

I l c i e n a  C i c h u l i k a ,  wdowa, 
ul. Łobzowska L. 92, dom W. Armatowicz*-

Wdowa z córką £236*5 #
i niemiecki, jakuiemnićj muzykę, życzy 
sobie wziąść panienki, jużto n a  c a ł k o ­

wite wychowanie, jużto żeby mieszkają 
u niój ucaęszczały do zakładów publicz­
nych i pobierały w miejsca lekcye W 
wymienionych językach lub muzyce.— 
Bliższa wiadomość: ulica G a r b a r s k a  
L. 70, Paulina Slonińska. (1953-2-2)

K to pragnie nabyć: k a w y ,  hfrlllt' 
(y karawanowej, cukru, rD' 
mu, Imgionu, świec »poIl«<

i t. p. towarów w wyborowych gatunkach 
i po umiarkowanych cenach, raczy zgłosić 
się do 1? S3 as *18 u  ^ o r z e u n e f o  „pod 
rogiem obfit-, ści“ przy rogu małego Rynku, 
wprost ulicy Siennej. Tamże również"sma­
cznie posilić się można. Wszelkie w in fM  
p i w o  i f i o k  tenczyńakie, porter an­
gielski zalecsją się Sz. Publiczności. IHą" 
Ii<& z młynów W. Barucha, drożdże 
prasorane świeże mogą zadowolnić najbar­
dziej wymagające żądania skrzętnych ptń 
gospodyń. (1949-2-3)

IS. Cfiielińshi.

Kai właściwsza pora!
d o  s a d z e n i a  t m s k a w e f e ,  z któ­
rych sadzonek w doborowych gatunkach 
nabyć można w Z a k ł a d z i e  ś .  • J ó ­
z e f a .  dla osieroconych chłopców przy ul. 
K a r m e l i c k i e j  1. 141 sto sztuk po 1 złr.; 
równi aż s a d z o n e k  s z p a r a g ó w  3 
letnich sto nztuk 1 złr. 50 c. 2 letnich sto 
sztuk 1 złr. (2051-2-5)

(epilepsy®) l e c z y  listownie specjalny 
i c k a r  i  D r .  S Ł i l l i a c I * ,  N eustadt, w 
D r e ź n i e  (Saksonia). — P r i M s ł l  
W-»os» s fc o s ta c a K sS e  w y l r o z o -  
m y eS a . (1349 46-104)

Dla w łaścicieli gorzelń
poleca M aro! ic h m id t, mosię- 
żnik w H ia ly ,  wszystkie do gorzelń
potrzebne przedmioty mosiężne od 70 

do 80 cent. za 50 deka.
Prócz tego dostarcza tanio łożyska

mosiężne i nowe ciężarki. (1902-7-)

U c z n io w ie
w jakimkolwiek wieku, m ający uczęszczać do n i e -  
m l e e k l e l i  najlepszych szkół w  O p a w i e  znaj­
dą pomieszkanie wraz z coł6m utrzym aniem  przy 
familii byłego ocLmistrza, który ina tylko jednego, 
jedynastoletniego syna. — G r u n t o w n a  nauka 
fortepianu, rysunków, języka francuskiego i kon- 
wcrsacye w clomu obok sumiennego nadzoru powie­
rzonej młodzieży. — N a żądanie przesyła egzem­
plarz r c g o l o m t n n  d o m o w e g o  na zasa­
dach pedagogicznych ułożonego (2065 2-6)

J. E . Mo ser,
|Badergasse 301 w Opawie (Tropau).

Gr. Oder Strasse.
A .  &F.  H a l i m  Berlin I. W.,

n a c h f o l g e r  U a iv e r s ita ts s tr . I
ofiarują patentowane

e l e w a t o r y  d o  s ł o m y
prostej i praktycznój konstrukcji, po cenach bardzo umiarkowanych. Jed< 
elewator tćj konstrukcji znajduje się  d© pozbycia w  m a p  

®yaaeli BanR n Ctolicyjskie&o.
Informacja w Wydziale Komisowym tegoż Banku. (1983 2-3)

WszystSdm rotSilsoia, wlaśoicielom restauracyj i Kawiarń
poleca się jako

n»jpys®mejszy, najzdrowszy I bardzo tani napój 
orzeźwiający: za najlepszą uznana

woda salcersfca i sodowa
tudzież pieniące limoniady i parowej fabryki p ien iący i capoi Adolfa Hancke

w O p a w i e  (Troppau) w Szląrku.
Od 15 la t  cieszą się wyroby A d o l f a  H a n c k i e g o  w G alieyi, .Worawil i Iz lązk a  

nojwiększem uznaniem i odóytem. Były one odznaczone na w ied eń sk iej w ystaw ie  
pow szechnej 18SS r. a na B ielsko-B ialskiej wystawie przemysłowej 1871 r. uzyskały 
zło ty  niednl. _ _ _

Pobrą i zdrową wodę sodową * ^ |
można tylko tam  fabrykować, gdzie je s t doln a  w oda do picia. To jednak po największej 
części w k a lic y i się  n ie  zdarza. . . . .

■Bohra w oda sodow a jes t nadzwyczajnej doniosłości dla utrzym ania zdrow ia, 
jednak tytko dobrze przyrządzony niem ieszairy wyrób jes t organizmowi przydatnym.

j p I B I a t e g o  n iechaj sprowadza każdy od 15 la t słynną w odę sodow ą  
lub też z nią przyrządzane Ilm oniady z

fabryM Attołfa Manc’iiego w Opawie
który te  napoje w najlepszych gatunkach i po najtańszych cenach fabrycznych hurtownie 
i częściowo w skrzyniach po 2 >, 50 i ICO flaszek rozsyła.

Obszerne cen nik i przesyła n a  żądanie opłatnie.
F laszk i i skrzynie przyjęte będą n a  powrót po całej cenie, dlatego powstaje wydatek 

tylko za napełnienie. (1837-5-6)

W O D A  i P U D R Y  DO lĘ B O W

Dra PIERRE
z fakuitetii medycznego w Paryżu

8, na Placu Opery w Paryżu.
Dostać można we wszystkich składach frysyersko-pcrukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany H o k t o r o w I  1 * 1 1 3 1 1 1 1 1 5  na wysta­
wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

do zębów. (18H-21-)

Czcionkami Drukarni „CZASU”. Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


